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Ratujmy nasze miasteczka!

Widzisz, m»w ał mi "tarzec, ł%ki nadbrzeżne kobierce ? 
Już je piasek obleciał? Widzisz te zioła paihnęce? 
Czołem silą się jeszcze śmiertelne przebić pokrycie, 
Ach, d ‘remnie ! bo now„ żwiru nasuwa sig h rdra, 
Białe płetwy roztacza, Jądj żąjące podbija,
I  rozei pga okolą dzikiej królestwo pustyni...

Konraa Wallenrod.

W  tych rzewnych słowach przedstawia Adam 
Mi ikiowiuz straszny los pogańskich Litwinow, któ 
ryoh m mo rozpaczliwej obrony, tępili Krzyżacy 
niem iłosiernie pod pozorem nawracania do chrze­
ścijaństwa Nie trzeba sięgać aż w przeszłoś^ by 
zrozumieć? grozę podobnego położenia i odczuć sło­
wa poety — dzisiaj bowiem w naszych własnych 
oczach rozgrywa cię podobny dram at po małych 
miasteczkach. I  tam  żyją ludzie niegdyś w naro­
dzie znaczni, zamożni, którzy ch cą i mogliby jeszcze 
żyć, a jBdnak grozi m zagłada. Czują oni okropne 
swoie położenie, szukają środków ratunku, ale *ia- 
próżno, bo sam_ wyratować się nie mogą a na po­
moc nikt im nie spieszy Ludzie ci, to nasi mie 
szczanie katolicy, o których reszta narodu prawie 
nic nib wie, gdyż nikt się o nich nie troszczy. 
Z nasoych gazet dowiecie się dokładnie, co słychać 
w Chinach. Japłm jij w E ry trei lub na Kubie, a lt
0 tem, co się dzieje w naszych miasteczkach, rzadko 
która słowo napicze. Z um ysłn pomijają ten tem at. 
Nu co, mówią, pisać o tem, na co narażać się na 
liczne sprostowan’a, nadsyłane nam późnie’ z ró­
żnych stron? Zapewne, wygodniej pisać o krajach, 
w Których s_ę nie było i nie będzie, wygodniej 
podawać w.iadc mości, których nikt n±e sprawdzał
1 nie sprawdzi! Ale czyż to nie Smutne, że zapo- 
n. mamy o najbliższych, że nie ratujem y tych, któ­
rzy może n a p a r  dziej retunkn potrzebują?

Ta właśnie obojętność, to zabójcze zapomnie­
nie, na które skażam ją  nasze mi°steczka, spowo­
dowało mnie do naszkicowania obrazu ich obecnego 
położeni*. Z góiy zapowiadam, że obraz to nie w e- 
soły, za to praw dziw y; tem ain do niego zaczer­
pnąłem nie z książek, ani z gazet, lecz z życia; 
nie z opowiadania, lecz z doświadczenia, które za­
wsze było i będzie najlepszą książką i najważniej­
szą gazetą.

Nadmieniłem na wstępie, że małomieszczame 
nasi przechodzą straszną i ciężką walkę, że podo­
bnie jak  niegdyś pogańscy Litwini, skazani są pra­
wie na zagładę. 1 któż to, spytacie, występuje prze­
ciw nim w roi1' Krzyżaków? Kto je s t ową h i drą, 
k iórr us.łuje ich całkiem pożreć, która „lądy żyt,ąc° 
podbija i rozciąga królestwo dokoła dzikiej pustyni

Je s t to naród zwany niegdyś „wybranym1', na­
ród znanj nam dobrze, dzięki naszej gościnności, 
oa wieków osiadły na polskiej ziemi, naród, który 
nam  wiara św. katoLcka każo uważać za bliźnich. 
Długie czasy nie m iał on praw ani przywilejów; 
dopiero w ostatnich dziesiątkach lat w imię wol­
ności i postępu uznano go za równouprawmony 
z jnnymj mieszkańcami. Pięknie i sympatycznie 
brzmi wyraz „równouprawnienie", wyrósł on na 
gruncie chrześcijańskim i jeżeli kto, to my Pdacy, 
jik o  naród uciśniony, nie powinniśmy go nikomu 
zazdrościć. N ie zazdrościmy go też bynajmniej i 
żydom ; przeciwnie my byśmy radzi podzielić się 
z n.m i wszystkiem, co mamy najdroższego ; naszą 
W L rą  św. i  naszą miłością Ojczyzny/ Wszakże 
fetwierdzić musimy, żeśmy na tem  równoprawmeniu 
nie świetnie wyszli! Dlaczego? Bo nie wystarczy 
d ió  konin rowno prawa, trz°ba włożyć nań takź° 
równe obowiązki a wtedy dopiero będzie równość 
prawdziwa.

Zydz' m ają równe z n im i prawa, ale obowiązki 
m ają daleko lżejsze Ich religja nie jest tak wy­
magającą jak nasza; ich sumienie nie jest tak 
czułe i daliaatne jak nasze. Oni nie robią sobie 
nic z wielu takich rzeczy, które my uważamy za 
grzech śmierrelny.

Nie jest to wcale przesada! Komuż z nac przy­
szło kiedy na myśl brać w obronę Ka na, brato­
bójcę ? A jednak w katechiźmie żydów skim, który 
wyszedł po polsku w r. 1895 we Lwowie pod ty­

tu łem  „Nauka religji na podstawie łfistorii*)" znaj­
dujemy na jedne z pierwszych stronic uni«w'i*niii- 
nie Kaina „On nie mógł ofiarować Bogu taK przy­
jem nej ofiary jak Abel, czytamy tamże, bo on był 
ro ln itiem  a Abel pasterzem. On nie m iał jeszcze 
wtenczas dobrych narzędzi rolniczych, a Ablów, 
rozmnażały się owce bardzo!9" (Sic) patrz str. 5, 
część 1 zesz. 1. Nawet z tej hardej odpowiedzi, 
jaką dał K ain P. Bogu, mówiąc: — „Alboż ja  je­
stem stróżem brata m ego?“ — rozgrzesza go tenże 
katechizm żydowsk., twierdząc, że on mógł tak 
powiedzieć, bo on nie wiedział, czy Abel zabity 
czy n ie ; on nie w ied z ia ł, że jak się mocno kogo 
uderzy, to  go się zabije, bo on jeszcze nigdy nie 
widział zabitego człowieka!

Wobec takiej moralności, która broni najw ię­
kszych zbrodniarzy, my, chrześcijanie-katolicy, je ­
steśmy w cięikiem położeniu. I  temu też należy 
przypisać ten smutny stan, w jak m się znajdują 
obecne nasze m iasta i miasteczka. Przecież nasi 
mieszczanie nic składają się z samych ciemięgów 
i idjotów, ani z pijaków i szu trów , a jeanak cóż 
ich spotkało? Oto żydewstwo zalało zupełnie trzy 
czwarte naszych m iast i miasti izek, zdobyło je bez 
wystrzału bez dobycia szabli, do której zresztą 
czuje one istręt wrodzony. W wielu miasteczkach 
doszło do tego. że rynek, sklepy i ważniejsze ulice 
są wyłącznie w rękach żydów — a zas katolicy, 
jakDr jaey koloniści i przybysze obcy, tnlą się po 
zaułkach i kątach. W  niektóry h miasteczkach są 
żydzi burm istrzam i, a faktycznie burm istrzują we 
wszystkiem prawic. Druty rytualne, telegrafy ży­
dowskie, posuwają się ciągle coraz dalej i niby 
„słupy Dnieprowe" odgraniczają nie na żarty ży­
dów od chrześcijan I  te  rmas^a polskie, które były 
dawniej twierdzami polskości, dziś są twierdzami 
żydowsrwa!

A trzeba wiedzieć co jest to żydewstno? Wpraw 
dzie spotykamy je wszędzie, lecz nie występuje 
ono nigdzie tak wyraźnie i odrębnie, ’ak w m niej­
szych miastach i miasteczkach.

Je s t to masa ciemna, która boi się polskiej o- 
światy i polskich szkół i niechętnie do nich sweje 
dzieci posyła. Naw et szkoły fundacji barona H ir- 
scha chociaż założone wr celach wybitnie żydow­
skich, napotkały ze strony żydów małomiejskich 
na opór, dlatego, że trąi 'ły  nieco (przynajmniej 
w początkach) polskością i postępom Zdarzały się 
wypadci, że żaden żyd nie chciał wynająć dumn 
pod taką szkołę i mus .ano je  umieszczać w do­
mach katolickich. O patrjotyzmie polskim i zlaniu 
się z Polakami nie mr, tam  mowy; przeciwnie, hu- 
syci małomiejscy staraią się budzić w stręt do uży­
wania polskiej mowy w domach żydowskich, g ło­
sząc, „że to jest grzechem ciężkim, jeżeli żyd ze 
żydem po po sku rozmawia".

’ Je s t to masa butna, zuchwała, która z każdym 
rokiem występuje wooec mieszczan coraz śmielej i 
wyzywa ich niejednokrotnie do walki. Zuaiza się, 
iż włościanin albo w łościanh przyniesie do mia­
steczka na sprzedaż owoce. W tej chwiu otacza 
ich zgraja żydów, jeden z mch n.byto przypadkiem 
potrąci owoce się wysypują . zostają lozkradzmne, 
zanim przyjdzie na pomoc policjant, który należy 
w miasteczku do rzadkich osobistości. Niejednokro­
tnie w sklepie żydowskim zostaje Katolik, albo ka­
toliczka złajana przez żyda za to, że żąda lepszego 
towaru, szczególnie, jeżeli nie ma tam handlu kato­
lickiego. W ogóle można powiedzieć o naszych żyd- 
kach, że oni obecnie wskutek nadzwyczajnych przy­
wilejów, jabiem i ich obsypano, tracą głowę i swo­
ją  arogancją sami sobie dół wykupują.

Je s t to dalej masa fanatyczna, k tóra Uzyma się 
ślepo talmudd i swoich zacofanych rab;nów. U nas 
jeże!’ ksiądz się ma lepiej, to mu zazdroszczą n ie­
raz właśni jego paratjaui s. chociaż ksiądz zdobywa 
sobie swoje stanowisko ciężką pracą i poświęceniem 
U żydów przeciwnie, chociaż rabin niczem zgcła 
nie różni się od innych żydów pod względem wv 
kształcę ma, (żyazi boją się ni wet wykształconych 
ra t ino w), cho*-iaż rabin całemi dniami nic nie robi,

*) Nauka religji na podstawie histoi-ji. Czjjśćl. zeszyt 1. 
Przekład z szóstego wydania dzieła dra H. Sondheimara, 
tłóm. J. Planer. Lwów 1895.

to jednas na niczem mu ni6 zbywa i rozkazy jego 
naw et śmieszne znajdują posłuch.

W  pewnem miasteczku wystawili żydzi bożnicę 
z dwiema kopułam i, które czyniły ją  podobną 
zdaleka do katolickiego kościoła. Drażniło to m iej­
scowych katolików, ale bardziej jeszcze był temu 
niechętny m: ejscowy rabin więc też gdy wybuchła 
między dziećmi żydów skienai wielka śmiertelność, 
nakazał zburzyć owe kopuły, rzekomo dla tego, że 
one sprowadziły na żydów tę  plagę. Rozkaz zaraz 
spełniono.

Zydowstwo małomiejskie odznacza cię wres2,cie 
solidarnością, posuniętą do najwyższego stopnia, 
Biada katolikowi, któryby w dzielnicy zamieszkałej 
przez żydów spróbował jakiego żyda uderzyć, choć 
by we własnej obronie. N atychm iast stanie prze­
ciwko niemu cała falanga żydów. Naprózno rze­
mieślnik m ałom iejski obchodzi wszystkie sklepy 
i próbuje taniej Kupić potrzebny to w a i; żaden żyd 
mu nie sprzeda taniej, bo wszyscy kupcy sprowa­
dziwszy nowy towar, ustana wis ją ceny i żadeD pod 
klątwą od nich nie odstąpi.

Tak wygląda żydowstwo małomiejskie. Jeżeli 
dodamy, że nie przebicia ono w środkach i tam, 
gdzie iiz ie  o zrujnowame katolika, uważa wszyst­
kie środki za godziwe, to mu ńmy przygnać, że 
jest to straszna potęga, która może doszczętnie zdru­
zgotać naszych mieszczan. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to  w niedalekiej przyszłości żywioł m ałjm ieszczau- 
ski jałkient zniknie, albo też zejdzie do rzędu ży­
dowskich pachołków, żydzi zaś małomiejscy oędą 
mogli powiedzifcó do ohrześc an to, co chrześcijanie 
pierwsi mówili do pogan: „Wczorf jsi jesteśmy, & 
wszędzie nas pełno: zajęliśma wszystko, same wam 
tylko zostawiliśmy św ^tyn ie" . Trzebs jednak pa­
miętać, że pierwsi chrześfijan-e zupełnie inną bro­
nią walczyli i zwyciężali,

I  czyż nie ma już ratunku d 'a  tych nieszczę­
śliwych? Czy ręka niewidzialny wypisała im ju t  
jak uiegdyś Baltazarowi wyrok śmierci?

Nie daj tego Boże! Nie przypuszczamy tego 
wcale, a stan obecny przypisnjemy raczej niezna­
jomości stosunków i ćhwfiowej obojętności narodu!

Resztę uwag odkładam dc lista  następnego,
K sł Mateusz Jei.

W iedeń d. 21 kwietnia.
(Lisi or-jgina Oiosu Narodu]

(ó) Wczoraj złożyła Izba poselska niezbity do­
wód anemii, braku tem peram entu i apatji, zabie­
rając się niemal sennie do rozpraw y nad tak wie1- 
ce ważnym przedm iotem , jak rofoima wyborcza. 
Dzień wczorajszy, w którym Dareszcie poczęła się 
urzeczywistniać na jważniejsza sprawa państwowa, 
nazwano pancętnym  dmem dziejowym me bez słu­
szności, a jak nikle, jak powszedi o w yglądał ten 
dzień wjelki w parlamencie austrjackim l Nie bn- 
dził on bowiem prawie żadnego zajęcia, nie wy­
wołał żywszego tę tna  życia, me spowodował ani 
jednej mowy wznoszącej się nad poziom, prewie 
rzec by można, oanalnośei. A nie mniej niż sz 
ściu mówców, wystąpiło w pierwszym dniu rozp 
wy do turniein krasomó wezego. nie licząc obydwó 
sprawozdawców:' większość- (Crótza) i mniejszoś 
(Slayikn Pem erstorfer, Brzorad, Pałlffy, M adiy- 
ski, Seheichor i Rusis — oto wczorajsza plejada 
mówców, Pcrnorstorfer wypowiedział w właśc.wym 
sobie rubasznym i dosadnym tome same oklepano 
powszedniości, które już me w parlamencie, lecz na 
zwyczajnym wiecu ludowym, nie sprawiłyby ża­
dnego wrażenia. H r . PaPfy, rzDcznik szlachty cze­
skiej, traktow ał jak Niemiec mówi geschuftsmazsig, 
całkiem sucho — frazesowo autonomiczne stanowi­
sko swej fra te ji, dr Brzorad deklamował patety­
cznie podniesionym głosem hym n pochwalny na 
rzecz powszechnego głosowania ze stanowiska na­
rodowego. Scheicher dowcipkował, Russ był zno­
wu nudnym jak  lukrecja, a Madeyski z pozą i po­
prawnie wygłosił dłuzszą mowę o bardzo diUgich 
zdaniach, mowę „wycedzoną" ministerjalnie i i  po­
wagą, jednak w wielu ustępach pozbawioną treści 
logicznej. To też łatw e zadanie m iał dziś młodo-
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czeski poseł Kramarz, gdy z nim polemizował 
Mówca ten był miejscami bardzo gryzącym saty­
ry k o m . Mówiąc o „zastępstwie interesów", im<* 
nnwicie o większej własności, podniosł. iż onegdaj 
zdarzyło mu się w restau racji, której je s t stałym 
gościem, żegnać kelnera płatniczego. Ten porzu­
cił swój dotychczasowy zawód, nabywszy w Górnej 
A nstrji za zaoszczędzone pieniądze większą wła- 
snośó ziemską. Takie włomy w zastępstwo in te ­
resów szlachty, są obecnie na porządku dziennym 

Komuż ów płatniczy, który w Górnej Austrji 
posiadł głos w większej własności, nie przypomn' 
naszych Moczków, Srolów i Abramków, wykupu­
jących majątki szlacheckie jeden pu drugim, a czę­
sto rezydujących nawet w pałacach i zamkach na­
szych magnatów ? W takich w arunkach istotuie 
o następstwie interesów 3zhchty mówić nie można. 
Chodiaż jeszcze kilkudziesięciu mówców zapisanych 
je s t do głosu, ogólna rozprawa nad reformą wy­
borczą skończy 11 ę niezawodnie pojutrze. Przej­
ście do rozprawy szczegółowej uchwalone będzie 
ogromną większością głosów.

Wrażenia z Wiednia.
Wiedeń 20 kwietnia.

(L ist oryginalny Głosu N ar idu).
Zimno, pochmurno, deszczowo, Sauwetter iak mó­

wił Yerai w Wenecji. Czasami wypigadza się, ukazuje 
się blade, nieśmiałe słońce i patrzy na rojące się po 
Grabeiiie i po Ringach tłumy, jak^y zdziwione kwia­
tami wiosennych kapeluszów, których rozkwit wypadł 
w tym roku nieco przedwcześnie. Zresztą Wiedeńczy­
cy są jak zawsze spokojni i uśmiechnięci; demonstra­
cje luegerowskie miały przebieg poważny i pełen go­
dności, bo wspaniałomyślność przystoi zwycięzcom. 
Obecnie cały Wiedeń zajęty jest pomnikiem Mozarta 
i modli się, aby choć jutro zaczęła się prawdziwa w.o- 
8ua. Będzie to owacja raczej dla świeżo zmarłego rze­
źbiarza Tilgnera, który pomnik przed śmiercią wy­
kończył, ale właśnie dlatego uroczystość nabiera pe­
wnej aktualności. Liczne grnpy skupiają się około 
kwiecistych girland zwieszonych na czarno-żółtyoh 
słupach, wśród kturyoh stoi okryty płótnem pomnik. 
Już dziś jest prawdziwy tłok na małym p'acu obok 
Opery; cóż dopiero będzie jutro, jeżeli pogoda dopisze.

t rzi d parlamentem za to pustki śmiertelne. Go­
dzina jedenasta, pierwszy dzień dyskusji w pełnej 
Izbie nad reformą wyborczą, a przed pięknym gma­
chem cichy spokój, zamącony bardzo rzadko turkotem 
dorożki, lub krokami jakiegoś pieszego deputowanego. 
Zdawałoby się, że jesteśmy w czasie feryj parlamen­
tarnych, a przecież według zapowiedzi dzienników o 
tej porze powinna się rozpocząć decydująca iysausja 
nad projektem, w którego zwojach leżą już pogrzeba­
ne dwa gabinety!

Nr bucznych drzwiach parterowych widnieje jakaś 
karta; zapewne zagadka się wyjaśni, postidzenie mo­
że odwołane. Nie! „Alle Karten sind ausgegrijjen. 
E s findet m ehr keine Kartenausgabe s ta tt“. Ponie­
waż nikt przypuszczać nie może, aby zuchwale kła­
mały oficjalne ogłoszenia prezydjum Izby, wnosić wy­
pada, że publiczność zajęła miejsca ud wczesnego 
poranku i że deputowani odbywają tam już od dłuż­
szego czasu narady. Idźmy zobaczyć ten przepełniony 
parlament!

Jeżeli jesteś dziennikarzem z któregokolwiek kraju 
koronnego, reprezentowanego w Radzie państwa, zao­
patrz się naprzód doDrze w legitymację i nie licz na 
przysłowiową grzeczność wiedeńczyków, bo służby 
przy galerjacb parlamentarnych wybiera p. Halban 
najbrutalniejszych ludzi, jakich może znalpźć w cały m 
"Wiedniu. Zwłaszcza len, który pilnuje prawej loży 
dziennikarskiej, gdzie siedzą polscy, czescy i antyee- 
mjcey sprawozdawcy, celuje w Karczemnych manierach. 
Trzeba aż władzy przeciw niemu na pomoc przyzwać, 
wtedy uspokaia się i pokornieje. Ale nakoniec mamy 
praed sobą Balę obrad. Dyskusja jest już w całej peł­
n i/m e  domyśli się tego jednak ten. kto nie zna oby­
czajów naszego parlamentu. Amfiteatr pus.ych ławek 
mile bawi oko harmonją linij, nieprzerywanych przez 
poBtaoie reprezentantów ludu. W jednym kącie tylko, 
na skrajnej lewicy, dep. Pernerstorfer wygłasza ognistą 
w treści mowę jakimś obojętnym i niedbałym tonem 
Końcowy okrzyk H oehdas V o lk!  wypowiada takim gło­
sem. jak gdyby prosił o cygaro. Około niego stoi 
dwunastu deputowanych spełniających na serjo obo­
wiązki uczestniczenia w obradach. Maszyuy do głoso­
wania sumiennie konsumują ciężko zapracowane djety 
w parlamentarnym bufecie.

Na fotelu ministerjalnym siedzi hr. Badem Quan- 
tum. m utaius ab illo !  Zestarzał się, Bpokorniał, wy 
gląda jak  gdyby był zgnębiony i zmęczony. Kto pa­
mięta jego buńczuczne miny w Krakowie i we Lwo­
wie i porówna je z temi pełnemi nadzwyczajnej uprzejmo­
ści ukłonami dla najmizerniejszego z deputowanych, lnb 
z tem zapa ciem się siebie, zjakiem słucha nieoszczędza‘ą 
oych go mów opozycyjnych ten niełatwo ochłonie ze 
zdumienia Trudno wierzyć, żeby człowiek mógł do 
tegc stopnia ftnionić całą swo.ią istotę. Co prawda, 
lekcje, jak  ch mu udzielono w tej sali, były tak su­
rowe i ostre, że nic mogły przejść bez wrażenia. Cbok 
Badeniego drz mie minister Rittner. Są to dwaj je­

dyni Polacy, jakich widać w Izbie. Innych spotkać 
można tjiko na kury+arzaeh w przejściu do bufetu.
0  ile zechcą z tobą rozmawiać, dowiesz się od nieb, 
że „całe Koło polskie mówi dziś o rozmowie Yerara 
z cesarzem Wilhelmem"; tem się może wyjaśnia, że 
tak mało interesuje się dyskusją nad reformą wybor­
czą. Ale przyjdzie czas i na Polaków Oto Cblumecky 
daje znak dzwonkiem i udziela gło»u ekscelencji Ma­
dejskiemu, W Dufeeie powstaje ruch. Czternastu obe­
cnych w parlamencie członków Kola spieszy pełnić służbę 
oklaskiwania swojego mówcy. Dep. Jaworski ukazał 
się już przedtem na sali i głośną, bezceremonialną 
rozmową przytłumiał głos poprzedniego mowey. Obe­
cnie robi się c.cbo. W loży Izby panów ukazuje się 
otaniBław Tarnowski. Madeysk: cedzi przez zęby uto­
czone pięknie frazesy.

Przemawia przeciwko nadam 1 prawa wyborczego 
szerokim warstwom ludu. Polscy demokraci: Lewicki, 
Szczepanowski, cały Przełom, oklaskują go zawzięcie
1 jedni z pierwszych spieszą powinszować mu orator- 
skiego sukcesu. Madeyśkiego słucha także grupa je- 
dnysh i tych samych dwunastu deputowanych, któ­
rzy mają złudzenie, że ich obowiązkiem jest słuchać 
dyskusji i nie wychodzić z sali obrad. Można ich na 
palcacn policzyć: antysemici, kilku Młodoozechow, 
Krcnawetter, Pernerstorfer, z lewicy Meuger, uto i 
wszyscy. Polscy posłowie nie mają takich dziecinnych 
złudzeń. Nie ma ich także bohater Lewakowski, któ­
ry na dowód, że Koło polskie przytłumiło jego swo­
bodę działania, nie zapisał się wcale do głosu p.zy 
dyskusji nad reformą wyborczą. Zapewne nie miał 
nie do powiedzenia, tak samo zresztą jak wówczas, 
gdy odgrywał wygodniejszą rolę ofiary Koła polskiego.

Po mowie' Madeyśkiego reprezentanci Galicji ni­
kną znowu w bufecie. W Bali zostaje ledwie dwuna­
stu najwierniejszy ch, którzy przenoszą się na, drugi 
koniec Izby, aby słuchać świetnych wywodów ks. 
pruf. Scheichera. Pusto jest, ponuro i głucho.. Na ga- 
lerjach notabene jeszcze puśeiej niż w Izbie. Ogłosze­
nie prezydjum o rozehwytauych kartach było niewin­
ną mistyfikacją, aby uniknąć owacyj dla Lnegora. Na 
obn galeijach jest literalnie kfika osób, przyprowa­
dzonych dlatego, aby posiedzenie nie miało cechy zu­
pełnie poufnej. Przecież konstytucji zapewniającej ja ­
wność obrad ciała prowadzonego musi się stać zado- 
syć! Naturalnie o owacji dla Luegera nie ma mowy; 
nie byłoby także mowy wówczas, gdyby dopuszczono 
do publicznego posiedzenia. Teiaz jeszcze na to za- 
wcześniu. Po niezatwierdzeniu będzie jeBzeze do tego 
dość sposoDności A tymczasem mezatwierdzenie nastąpi 
zap«wne lada dzień. Mowa Luegera w ratuszu była 
tego rodzaju, że uie pozostawia wątpliwości, iż Lue- 
ger sam chce, aby go nie zatwierdzono, Zdaje się, 
że dąży on wyżej ńiż do burmistrzowskiego łańcucha, 
któryby go tylko politycznie skrępował.

W sobotę wypowiedział on walkę już nie Bade- 
niemu, już nie o burmistrzowskie krzesło, lecz całe­
mu dzisiejszemu systemowi rządowemu w Austrji, o 
kierowanie przyszlemi losami państwa. Skupi on do­
koła siebie żywioły rozmaite, zbuduje dla nich pro­
gram, w którym niezawodnie będzie dużo stron do­
datnich i chwalebnych, ale w którym będą *akże 
z naszego autou jmistycznago i narodowego pnnktu 
widzenia strony wątpliwe i niebezpieczne. W każdym 
razie z potęgi lokalnej Luegar zaczyna i»yra<,tać de 
znaczema potęgi państwowej, a Badeniego niezręczna 
polityka uczyniła wszystao, aby mu to ułatwiu. Czy 
nie było lepiej zostawić mu na szyi złoty łańcuch 
i ograniczyć do samej stolicy ten dziwny wpływ, ja ­
ki wywiera nr szerokie masy ludu, pełne siły i uro­
ku indywidualność tego niepospolitego człowieka? (rg.)

Z K R A JU
N ow y Sącz d. 20 kwietnia.

(L is t oryginalny Glos t Naród'/),
Przez cały ubiegły tydzień lokomotywy zdążające 

do Nowego Sącza, ciężko pracowały. Pociągi złozone 
z 40 wagonów, zajeżdżały pod dworzec. Co Bię tu ­
taj działo, nie moje pióro opisać jeBt w mocy. Mie­
liśmy formalne najście żydów na miasto. Ze Wscho­
du i Zachodu Izrael tłóczył się do Nowego Sącza. 
Krzyk, pisk, żargon rozlegał się echem po ulicacb 
spokojnego zazwyczaj naszego grodu. Męczarnie te 
trwały przez tydzień cały. Powodem gwałtownego 
najścia żydowstwa była 15 roczL ca śmierci wiel­
kiego ich rabina, Izrael dążył w stronę grobu — 
aby tam złożyć swe żale i prośby, ów  wielki ra­
bin, a jak oni go zowią święty, był jednym z tych, 
który do wspólki z raDinam! z Bełza, Sreniawy Sa- 
dogóry, mieli podpierać n asw /o h  barkach świat ca­
ły. Otóż na grobie tego wielkiego cudotwórcy, ujrze­
liśmy tumnlt wiernych w różnych kostjumach, o ró­
żnej potocznej gwarze (prócz hebrajskiej) — jedynie 
pejsy, kręcące się jak świńskie ogonki, manifestowa­
ły współplemiennośó najezdcćw Wszystko to zamiast 
do synagogi, dążyło na grób świętego rabina, a wrza­
ski i jęki dochodziły stamtąd o 2500 kroków aż na 
rynek miasta. Ten żeDrał o radę, co ma robić z ja­
jami, które w handlu me dupisują, a transport przy­
nosi stratę, tamta pytała o masło, ów o towar łok­
ciowy inny wreszcie błagał o rozszerzenie handlu 
zbożem i t. d

Każdy sos mial na sercu, każdy miał jakoś oso­
bistą prośbę. Życzenia swe żydzi wypisywali na kar­
teczkach, które następnie zwinąwszy i zadokumento­
wawszy talarem, lub guldenem, wrzucali do rury do 
kartek przeznaczonej. Otwór rury prowadzi do grobu, 
strzeżonego przez mauzoleum szczelnie zamknięte. Że 
natfok musiał być simy, świadczy to, że kapłani 
trzyłokciową rurę musieli aż 5 razy odmieniać. Oho 
ciaż żaden z wiernych nre dostał doraźnej rezolucji, 
wszelako każdy z nich odjechał pocieszony, z tem za­
pewnieniem tych, co obyczaj „świętego" rabina znają, 
że skoro do domu powróci, już na stole zastanie po­
żądaną odpowiedź

Przypominamy sobie pożar naszego urasta w roku 
1894, wtedy to kapłani i raj starsi z ludu Izraela 
zanieśli księgi i ścięte pamiątki do mausoleum, na 
grób owego męża. w ołając: „Cudotwórco ! tobie po­
wierzamy te świętości!" — Zamknąwszy je na klucz, 
wrócili Bpiesznie do miasta, ratując, co mogli. Mia- 
sto już było w ogniu. Pożar najsilniej szerzył się 
w dzielnicy bóźaicy i domu niegdyś, jak dziś żydzi 
chcą, świętego rabina. Wówczas to w szysoy widzieli, 
jak wicher porwał gąt z dachu kamienicy rabinow- 
skicj i uniósł go po nad doroy. — Gąt palący spadł 
właśnie na grób rabina. Poszty z ogniem świętu księgi, 
poszła święta rura — a kamień gronowy rozsypał 
się na tysiąc kawałków.

Dziwi nas tylko, ze wladze tak gorliwe do za­
braniania zjazdu ze względu na zawleczenie cholery 
— tym razem taką powolność okalały.

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisa!

J Ó Z E F  R O G O S Z ,
(Ciąg dalszy).

— Pazienza! Zaraz do niego wrócę... Garibaldi 
zebrał więc nareszcie kilka tysięey, a pobiwszy 
szczęśliwie wojska burbońskiu pod Oalatafimi, wtar 
gnął do Palerm a dnia 27 maja. Nie dłngo. trw a­
ło, a miasto całe było w jego posiadaniu. Żołnie­
rze Bosca rozproszeni w ulicach, cofnęli się do 
twiordzy Canteilamare, w której, jak  wiesz, i ja 
siedziałem. Największa praca dopieio teraz nade­
szła. Bosco z cytadeli bombardował miasto naj­
spokojniej, a Garibaldi, nie mając dział oblężni- 
czychy-me m ógł mu nic zrobić. Kiedy to się dzieje 
w Palermie, kiedy my siedząc w kazamatach z go­
rączką śmiertelną oczekujemy wyniku walki, ua 
morzu ukazuje się Per sano ze swoją eskadrą, zmie­
rzając do portu. Bosco b^ł pewny, ic  adm irał sar- 
dynski czynnie go wesprze, lecz jaki es było jego 
zdziwienie, gdy Persans zamiast na Garyba„dczy- 
ków zaczął rzucać bomby nr twierdzę. T widoczni* 
Persano m iał doskonały plan cytadeli, gdyż po 
dwóch godzinach, nieopodal miejsca, gdzie myśmy 
siedzieli, zrobił ogromny wyłem. W tedy każdy 
z nas pochwyciwszy na plecy to m aterac, to sien­
nik, to wreszcie cały tapczan, aby iako tako plecy 
zabezpieczyć, cisnął się do otworu, którego żaden 
żołnierz nie bronił i czołgając się na brzuchu ncie- 
koł do miasta. Łatwo Jobie wyobrazisz, jak nam 
było przyjem nie! Z tyłu strzelało do nas burboń­
skie żołdactwo. a nad głowam świstały nam kule 
Persana, lecące do cytadeli. Dostawszy się do Ga- 
ribaldego, chwyciliśmy wszyscy za broń i szeregi 
jego powiększyły się znowu o kilkuset ludu... 
W krótce potem  tw ierdza kapitulowała. Oto jakie 
instrukcje dał CaYOur Persanowi...

— A cóż na to król, Franciszek I I .?
— Płakał, skarżył się, na co Cavour odpowie­

dział: „Persano mial rozkaz pojmać Garibaldego 
i byłby to z pewnością uczynił, lecz gdy jegi m a­
rynarze zbliżywszy się do Palerma, zobaczyli, iż 
najęte żołdactwo burbońskie bombarduje mtasto 
włoskie "ie mogli obojętnie patrzeć na tę  zbro­
dnię i jako Włosi musieli swoich wesprzeć. Poł­
gano chciał ich powstrzymać, lecz oni wypowie­
dziawszy mu posłuszeństwo, na własną rękę aczęli 
strzelać do cytadeli". Tak się tłómaczył Oavour, 
i wierz mi caro umico, po zwyuęztwie Każde tłó - 
m ac^n ia  je s t dobre.

Po zdobyciu całej wyspy, Persano dał Garibal- 
demu swoje łodzie, na Których ot przewi i zł armję 
na brzegi nbapolitańskie. Wiesz, co się potem 
etało..."

*
Garibaldi, k tó 'y  po wylądowaniu na SycyJji 

ogłosił się jej dyktatorem, zajmował prowincje 
i ustanawiał w nich nowy rząd w imię W iktora 
Emanuela, chociaż dla jego własnej osoby entu­
zjazm w narodzie był laK wie1̂ 1, że gdyby był 
chciał, m ógł się sam ogłosić kr i rm neapoJiiiań- 
skim. Ale on tego nie uczynił; taka ambicja w je ­
go głowie nie postała, i tem okazał, że m iał duszę 
niepospolitą.

Gała siła zbr ,na Józefa Garibaldego, zwane 
inaczej „arns ą południową", liczyła 16.000 lndzi, 
z Których p iło w a  zajmowała wyższe stopnie. Sa­
mych pułkowniKów i jenerałów m iał Garibald do 
ośmiuset. Signor Macaluso opowiedział m i pokrótce, 
w jaki sposób powsta’i ci oficerowie. Do jegc słów 
dodam jeszcze dwa przykłady.
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Jadąc w sierpniu r. 1867 z Neapolu do Rzy­
mu, poznałem w wagonie księdza, który m iał naj­
mniej sześó stóp wysokości, a w barach pół sążnia. 
Gdyśmy przyjechali do wiecznego miasta i stanęli 
w hotelu „M inerwy", mój towarzysz zwierzył mi 
się z wielką tajemnicą. Oto w Rzymie postanowif 
zabawió tylko dzień jeden, aby po załatwieniu naj­
ważniejszych spraw familijnych, wyjechaó do F lo ­
rencji.

— Cóż księdza ztąd wypędza? — zapytałem.
— Policja papieska...
— Jakto?
— M io amico — odparł ksiądz tak cicho, że 

o pół kroku nhrtby go nie usłyszał — policja je ­
szcze mnie nie wypędza, ale ja  sam uciekam przed 
jej czujnością. Muszę ci się przyznać, carissimo 
amico, że byłem pułkownikiem u Garibaldego...

— Ksiądz, pułkownikiem ?
— Naw et rzeczywistym... Gdy Garibaldi zajął 

Palermo, nie mogąc dłużej wysiedzieć w klasztorze, 
w którym jako mnich spędziłem la t piętnaście, 
wyrwałem się z mojej celi, a stanąwszy przed dy­
ktatorem powiedziałem mu, że sformuję cały pułk 
z samych mnichów.

—  B ra vo ! — zawołał Garibaldi —  mianuję cię 
więc pułkownikiem przyszłego regim entu!

—  Tak więc otrzymałem nominację, a chociaż 
później powiodło mi się zebrać tylko ośmiu kole­
gów, byłem  jednak ich pułkownikiem. W każdym 
razie chęci m iałem  najlepsze...

— 1 cóż potem ? —  spytałem  zaciekawiony.
— W ziąłem  udział we wszystkich bitwach, wy­

słałem  na tam ten świat bez spowiedzi kilku żoł­
nierzy burbońskich, a gdy W iktor Emanuel objął 
prowincje południowe, a z niemi arm ję Garibalde­
go, nowy m inister wojny dał mi do zrozumienia, 
że byłoby mu bardzo miło, gdybym wziął dymisję. 
N ie namyślając się długo, poszedłem za jego radą, 
za co otrzymaiłem całoroczną pensję, jako odszko­
dowanie i posadę nauczyciela przy kolegjum w Nea­
polu. Teraz jadę do Florencji przedstawić się m i­
nistrowi oświecenia, a że ważne sprawy kazały m i 
się w Rzymie zatrzymać, boję się więc niesłycha­
nie, aby mnie tam nie zwietrzyła policja papieska. 
Zapisała ona w swojej księdze wszystkich, którzy 
sprzyjali rewolucji... W prawdzie mam dobry pasport, 
bo z nazwiskiem zmienionem, ale ajenci mają nos 
jeszcze lepszy...

*
(Ci^g dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

P a w ł a  d 'A i g r e m o n t .  (32)

(Ciąg dalszy).

Pomimo wyraźnej odprawy jaką mu dał syno­
wiec, młodszy B erthier powrócił w kilka godzin, 
i z całą bezczelnością zasiadł w osobistem biurze 
swego brata mówiąc sobie w duchu:

— Leon je s t człowiekiem bez charakteru, arty­
stą, u którego wrażenia długo nie trw ają. Zresztą 
ulęknie się scen i skandalów. Gdy mnie tu  raz za ­
stanie nie będzie śmiał protestować i przyjmie to 
jako fakt spełniony. Najważniejszem dla mnie jest 
pokazać od pierwszej chwili, że ja  tu  panem.

1 aby dowieść swojej przewagi, niezwłocznie za­
ją ł  się wszystkiemi formalnościami pogrzebowemi, 
choć młody baron wyraźnie zastrzegł te starania 
dla siebie.

Około godziny drugiej z południa, Fontenay 
przyszedł do Leona mocno zafrasowany.

— Co się stało ? —  zapytał ten ostatni.
— Pan Ludwik przysłał agenta z zakładu po­

grzebowego Yannier z którym sam o wszystko się 
umówił.

— Odpowiedz pan agentowi, że zaszła pomyłka. 
W szak prawda, żeśmy się umówili z inną agencją?...

—  Tak, panie z agencją Desmarres z Faubo- 
urg St. Honore.

— Dobrze, pozostań przy tem, i wszystkich in­
nych odpraw bez ceremonji. Jedynym panem tu ta j 
jestem  ja , tylko panu dałem pełnomocnictwo do 
działania w mojem imieniu.

Ludwik nieposiadający się ze złości w padł na 
swego dawnego protegowanego:

— Zatem, pan wydajesz tu  rozkazy?...
— Nie — odparł Marcin — to pan baron.
—  Jaki baron?...
—  Pan baron Leon Berthier.
— A moje rozporządzenia?...
— Będą uważane za niebyłe; tak postanowił 

pan baron.
■— Leon jest zuchem poza oczami —  powiedział 

sobie Ludwik. — Zobaczymy, czy i w " oczy będzie 
tak m ówił.

I  poszedł do gabinetu synowca.
— W iesz — powiedział de niego — że zarzą­

dziłem w spaniałą ceremonję jutrzejszą.
— Słyszałem . Lecz ponieważ nik t cię nie upo­

ważniał do tego, sam musisz rozprawić się z za­
kładem Yaunier i jeżeli są już ja ń e  koszta, zapła­
cić je  z własnej kieszeni.

— Jakto, ja, Ludwik Berthier, m iałbym  doznać 
podobnej zniewagi?...

— Sam tego chcia łeś! Nie trzeba było mieszać 
się do nie swoich rzeczy. I  przy sposobności oznaj­
miam, że zawsze tak będzie, ile razy będziesz dzia­
ła ł bez mego upoważnienia.

— N a przyszłość będę wiedział — rzekł Lu­
dwik słodziutko — ale dziś, proszę cię, zgódź się 
na to, com zrobił.

— Bardzo żałuję, lecz już zapóźno. J a  także 
wydałem rozkazy, które zostaną wykonane.

Ludwik zmuszony poddać się, odszedł z wście­
kłością w sercu.

Na środku głównego przedsionka spotkał Syl- 
wję, nie wiedzącą, co począć ze swoją wielką fi­
gurą.

— Po coś tu przyszła? — grubiańskie rzucił 
jej pytanie.

Zbyt ograniczona, by znaleść dobrą odpowiedź 
odrzekła.

— W szak tu jest moje miejsce, jako pani Lu- 
dwikowej B erthier...

— Nie w ten  sposób p rzynajm niej!... Trzeba 
było zażądać, abym ja cię wprowadził. W tedy m u­
sieliby cię przy jąć!...

— Gdy tymczasem, nieledwie wyrzucono mnie 
za drzwi — odparła zrozpaczona.

Znając brak- taktu swojej żony, Ludwik zląkł 
się. Z przyczyn jem u tylko wiadomych, zniósłby 
największe poniżenie, byle nie dać wyrugować się 
z miejsca.

— M ilcz!... Nikomu nie mów o tem  co cię 
spotkało, a mnie zostaw kierunek twego postępo­
wania.

— Jednakże !...
— Milcz, mówię ci... Lecz cierpliwości... nie 

lękaj się... bądź mi posłuszną, a przyjdzie i na nas 
kolej !...

Niebieskawe oczki Sylwji zaświeciły złośliwie. 
Zaciekawiona spy ta ła :

—  Co chcesz powiedzieć?
— Nic. Lecz od nocy dzisiejszej mam w ręku 

atn...., niech się strzegą rew anżu!
XIII.

Wykradziona spowiedź.
Pomimo spokoju okazywanego przed żoną, L u­

dwik jak wściekły powrócił do siebie.
Chociaż m iał umysł ciasny i fałszywy sąd o 

rzeczach, zrozumiał jednak, że pod pozorami ma- 
rzycielstwa, odziedziczonego po matce i jej przod­
kach, Leon posiadał rzadkie przymioty ojca a na- 
dewszystko jego energję i niezłomność w postano­
wieniach...

— Tak — mówił sobie w duchu, z takim pa­
nem. Leon de Graves i ja, ładni6 będziemy w y­
glądali!... Jeżeli doktór nie wynajdzie jakiego spo­
sobu, pójdziemy na d n o ! — Spojrzał na zegarek. 
— Dopiero czwarta, przed ósmą nie mam po co iść 
do niego... Tymczasem co będę robił?...

Uderzył się w czoło. Przypomniał sobie papie­
ry wykraazione nocy poprzedniej z biurka F ranci­
szka. Zaledwie spojrzał na nie, lecz wcale ich nie 
badał, tyle cały ranek m iał zajęcia.

— Teraz właśnie chwila przekonania się co się 
w nich znajduje — pomyślał.

Zam knął drzwi na klucz, aby mu Sylwja nie 
przeszkodziła i wyjął drogocenny zwitek ze szka­
tu łk i żelaznej stojącej pod oknem.

B ył to kajet w podłuż złożony, z napisem na 
pierwszej stronnicy :

Hrabia d’Aubagne 
K rystyna Fergusson

Rozłożył i na drugiej stronnicy c z y ta ł:
MOJA SPOW IEDŹ, 

która po śmierci mojej ma być oddana synowi mo­
jem u, Leonowi B erthier i przez niego tylko czyta­
na, a gdyby on nie żył, przez synowicę moją Ly- 

dję Berthier.
M ałe oczki Ludwika zaświeciły.
— O ho! — pomyślał — to coś zajmującego !... 

Może znajdę tu  zabezpieczenie przyszłości!
Rozsiadł się w fotelu wygodnie, przysunął lampę 

i zaczął czytać:
„Synn ukochany! W życiu mojem długo bez 

plamy, popełniłem  czyn karygodny; słowa te  piszę 
z rozpaczą w sercu, krew wstydem twarz mi zale­
wa, bo czuję jak straszną boleść sprawi ci wyzna­
nie moje.

„Lecz ty musisz naprawić tę  krzywdę, potrze­
ba zatem, abyś ją  poznał.

„W iesz w jakich okolicznościach pobraliśmy się 
z m atką twoją. Jakie wysiłki nadludzkie podejm o­
wałem ażeby sam bez kapitałów, założyć dom 
bankowy. Pracą, energją, silną wolą zmusiłem for­
tunę, że mi się uśm iechnęła. Gdy naraz, straty je ­
dna po drugiej, postawiły mnie nad brzegiem ruiny. 
Zrozpaczony szukałem kombinacji mogących pomóaz 
do przebycia kryzysu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
Kraków 23 kwietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś, we czwartek św. 
Wojciecha, arcybiskupa, jutro Jerzego, męczennika i Saby 
żołnierza, pojutrze św. Marka, ewangelisty.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu kwietniu polować wol­
no jedynie na cietrzewie i głuszce, na wszelką zaś inną zwie­
rzynę i ptactwo istnieje czas ochrony.

Kalenaarz rybacki. W kwietniu wolno łowić wszelkie ry­
by, jak : brzanki, brzany i cyrty; leszcze, łososie, pstrągi, 
węgorze, czeczugi, klonki, jazie i szczupaki i raka samca.

Ochraniać należy: bolenie, lipienie,wyrozuby, czopy,san­
dacze, świnki i głowacice, jak i raka samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 4 minut 30, zachód przypada o godzinie 6 
minut 45, długość dnia godzin 14 minut 15.

Ciepła stopni 10 C.

K up u jcie  ty lk o  u  chrześcijan!

Pamiętajmy o biednych! a przedewszystkiem o 
Towarzystwie Dobroczynności, które w poniedziałek 
na swój dochód, czyli celem ulżenia nędzy, urządza 
w naszym teatrze przedstawienie. Ni# wątpimy, że 
między ludźmi miłosiernymi znajdzie się przynajmniej 
tylu, ilu potrzeba, aby zapełnić teatr po brzegi, ko­
mu zaś Bóg mienia nie poskąpił, ten nie pożałuje 
także naddatków. A więc w poniedziałek spieszmy 
wszyscy do tea tru !

Kościół św. Krzyża. W obecności proboszcza 
kościoła św. Krzyża, ks. Mikulskiego, dyr. Slęka, 
konserwatora zabytków p. Stanisława Tomkowicza, 
oraz pp. architektów kierujących restauracją kościoła 
pp. Tadeusza Stryjeńskiego i Zygmunta Hendla od­
było się w gmachu Kasy oszczędności otwarcie gałki 
zdjętej z wieży kościoła św. Krzyża. W gałce owej 
znajdowała się puszka miedziana, a w niej prócz 
rozsypanych w proch relikwij i kilku przedmiotów 
drobniejszej wartości znaleziono druk krakowski z r. 
1681, srebrną monetę polską, z czasów Jana Sobie­
skiego i dwa pergaminowe zwoje. Jeden jak się oka­
zało jest aktem pamiątkowym restauracji z r. 1634, 
drugi ostatniej naprawy wieży, dokonanej w r. 1874. 
Trzy powyższe dokumenty napisane są w łacińskim 
języku. Opiewają prócz dat chwilę, w których były 
kreślone. Dokumenty i inne drobiazgi złożono tym­
czasem w Kasie oszczędności. Po restauracji kościoła 
będą z powrotem umieszczone w gałce, a następnie 
na wieży, z dodatniem dokumentu z obecnej napra- 
świątyni.

W Czytelni dla kobiet przy ulicy Poselskiej 1. 8 
w najbliższym czasie odbędą się odczyty p. Ludomira 
Benedyktowicza.

Egzamin kwalifikacyjny do szkół wydziałowyeh 
złożyły przed krakowską komisją egzaminacyjną z grupy 
językowo-historycznej pp. : Juszczakiewiczówna Kazi­
miera (z odznaczeniem), Kowaiska Klotyida, Mrda- 
ezkówna Barbara, Pałkowska Antonina, Rozsayówna 
Ludwika. — Z grupy przyrodniczej p p .: Bojniewi- 
czówna Marja, Januszówna Helena (z odznaczeniem), 
Kopaczówna Zofja (z odznaczeniem), Sikorska Kazi­
miera, Strokówna Marja, Titzowa Władysława. Z gru­
py matematyczno-technicznej p p .: Krzyczkowska Mi­
chalina, Stanolikówna Jadwiga.

Ogólne zebranie członków Tow. kolonij wakacyj­
nych odbędzie się w sali Tow. zaliczkoweg# (ulica 
Szewska 1. 16) dnia 25 b. ra., t. j. w sobotę, o godz. 
5 popołudniu.

Wydział Tow. upiększania m. Krakowa odbył 
w ostatnim tygodniu dwa posiedzenia pod przewo­
dnictwem dra Ferdynanda Wilkosza. O ile znowu 
jakie „nieprzewidziane" przeszkody ze strony świetne­
go Magistratu nie staną na zawadzie, uchwalił wydział 
1) Na południowych stokach Wawelu zasadzić w dal­
szym ciągu 300 sztuk krzewów kwiatowych; 2) 
Skwer naprzeciw gmachu „Sokoła" uporządkować i 
poprawić; 3) W gaiku świerkowym, przez Tow. urzą­
dzonym na błoniach, dosadźió świeże świerki w miej­
sce uschniętych i ponaprawiać barjery. Przeprowa­
dzenia tych robót podjął się uproszony przez wydział 
p. Armatowicz; 4) Dokonane staraniem Tow. prace, 
jak również kiosk meteorologiczny na plantacjach, 
ławki na błoniach i na drodze do kopca Kościuszki, 
sprawione z fuu. Tow., postanowił wydział oddać gmi­
nie m. Krakowa w posiadanie na własność i upoważnił 
starszeg#, aby wniósł w tej mierze do magistratu 
odpowiednie podanie: 5) Dalej postanowił wydział 
urządzić na rynku po obu sttonaeh pomnika Miekie- 
wicza, równolegle do Sukiennic, skwer ozdobny, ko­
sztem 4,500 złr. Wykonaniem, po uzyskaniu zezwo­
lenia ze strony miasta, zajmie się projektodawca p. 
Wł. Kaczmarski wraz z delegowanymi przez wydział 
członkami pp. Armatowiczem, dr Domańskim, A. 
Kleczkowskim, J. Kwiatkowskim i P. Stachiewiczem; 
6) Postanowił wydział jeszcze upiększyć placyk od 
strony plantacyj, przy kościele św. Anny, przez urzą­
dzenie trawnika i zasadzenie krzewów kwiatowych, 
kosztem 150 złr. Wykonaniem tej uchwały zajmą się 
ks. kanonik Bukowski i pp. dr Domański, Fritsch i 
p. Stachwiewicz. Roboty ostatnie już się rozpoczęły.
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Agitatorowie W drugim dniu rozprawy przesłucha­
no jeszcze świadkówpp N'wicki sgo i Kalitę, który zmo­
wy Cjgi słyszał, jak ten mówił, że chłop w wiekach śre­
dnich był rzeczą i że szlachcic mógł na polowaniu 
rozpruć mu brzuch i grzać ręce we wnętrznościach. 
Obecnie włościanin jest obywatelem. Wogóle mówca 
przedstawił fakty historyczne. Z mowy Grudzińskiego 
wie, że treść jej oyła wymierzona przeciw kandydaturę 
Studnickiege, który chłopem poniewierrł i drażnił, nazy­
wając go bydlęciem. „Wioząc hr. Stadnickiego dziwta 
się można, że nie pamięta wypadków 1846 roku, jak 
lud doptany mścic się może; zdawaćby się mogło, że 
za mało szlachty i panów wyrżnięto wówczas, skoro 
dotąd jeszczb taki Stadni jki uie zmienił się“.

Świadek Eybicki (bez przysięgi) słyszał mówią­
cych, ale nic nie pamięta. Była mowa, aby hr Sta­
dnickiego nie wybierać, słyszał o rozpiuciu brzucha, 
o księżacn, aby pilnowali hośoicł0, o roku 1846, ale 
nic nie wie, który to mówił. Wszyscy gadali, że Sta­
dnicki to łotr.

Świadek Bobak Piotr także nie wie, który mówił 
o 44-tym ozy 48-mym roku, słyszał i o brzuchu i że 
wołano: prawo! prew o! prawo! Zresztą czekał tylko 
na fłosowanie i chodził po ogrodzie,

Świadek Damasiewiez, sekretarz Bady gminnej, 
przyszedł późno, nie słyszał mowy Cygi ani Gądziń- 
skiego; wie tylko eo sobie włościanie opowiadali.

Ostatni świadek Wład. Gargul, gospodarz i wójt, 
przewodniczył zgromadzeniu. Zupełnie nic nie pa­
mięta, był pierwszy raz na takiej sprawie, jest kró­
tkiej pamięci. Nie wiedział wtenczas, który jest Cy- 
ga, a który Gądziński; teraz wie. Pomimo przysięgi 
nie jest wstanie potwierdzić, co zeznawał w proto­
kóle śledczem, mianowicie że słj szał, iż już czas, i Dy się 
Stadnicki powiesił.

Świadek (iodzielinski wobec tego, że obrońca 
świadectwo jego podawał w wątpliwość, oświadcza, 
że jakkulwiek jest stronnikiem hr. Stadnickiego, nie 
jest jego sługą, bo jako irzynier Bady powiatowej 
jest zarówno i sługą p. Bernadzikowskiego. Kiedy 
przez starostę p. Trzaskowskiego był pytany o prze­
bieg zgromadzenia, uważać za obowiązek powiedzieć 
prawdę.

Oskarżony Grądziński domero z toku roziirawy do­
wiedział się, że rzeź grlicyjska była w 1846 loku,
0 czem nie wiedział.

Przed odczytaniem protokołów, obrońca, z powo­
du, że te były pisane przez osobę nieupoważnioną,
1 że sędzia śledczy był na zgromadzeniu, sprzeciwia 
się odczytaniu tych protokołów.

Trybunał po naradzie nie uwzględnia sprzeciwu 
i następuje odczytanie protokołów, w których znajdu­
ją  się krótkie zeznania, podające o rozpruciu brzucha, a 
w niektórych o roku 1846. Odezwa starostwa brze­
skiego podaje przebieg z owego zgromadzenia, znany 
z aktu oskarżenia z nadmienieniem, że wymienieni 
akademicy są znani z tego, że urządzają agitacje mię­
dzy ludem. W życiu polityeznem brali udział dopiero 
od w icsny 1895 r. Źródła tych agitacji szukać nale­
ży na Uniwersytecie krakowskim. Świadectwa moral­
ności Gądzińskiego i Cygi wogóle przemawiają na ko­
rzyść obwinionych.

Po odczj taniu odezwy policji lwowskiej, przewo­
dniczący odczytuje następujące pytania:

Pytanie główne I s z e :  Czy Karol Grądziński wi­
nien jest, s;e mając mewę dnia 20 sierpnia 1895 r. 
na zgromadzeniu przed wy borczem włościan w karczmie 
w Jasieniu, przez wykazy wauie, iż szlachta, panowie 
i kapłani są nieprzyjaciółmi i wrogami ludu, starają 
się go tylko wyzyskać i obedrzeć, wzywał, pobudzał 
lub uwieźć usiłiw ał włościan do nieprzyjaznych kro­
ków przeciw szlachcie, panom lub duchowieństwu a 
więc przeciw pojedyńczym klasom lub stanom tow a­
rzystwa społecznego lub wogóle uwieźć usiłował mie­
szkańców państwa do łączonia się z nieprzyjaciółmi 
stronnictwa ?

Pytanie główne I I : Czy Karol Grądziński winien 
jest, że przez wypowiedzenie w dniu 20 sierpnia 
1895 roku publicznie, lub wobec wielu ludzi na 
włościańskiem zgromadzeniu przedw yborozem w Ja­
sieniu słów: „Chłopi za mało wyrżnęli i wywieszali 
w roku 1846 panów i szlachty11, czyny nieobyozajne, 
lub przez ustawy zakazane, lub zachwalał, lub uspra­
wiedliwić usiłował?

Pytanie główne III. Czy Władystaw Cyga winien 
jest, że mając mowę dnia 2C sierpnia 1895 r. na 
zgromadzeniu przed wy borczem w karczmie w Jasie­
niu, przez wykazywanie, iż szlachta i panowie od 
czasów najdawniejszych aż do dzisiejszych traktowali 
Jud jak bydlę robocze, że są jego wrogami i zawsze 
są przeszkolą w polepszeniu doli ludu, wzywał, po­
budzał lub uwieść usiłował włościan do nieprzyja­
znych krokow przeciw szlachcie i . panom, a więc 
przeciw pojedynczym klasom lub stanom towarzy­
stwa społecznego w ogóle uwieść usiłował miesz­
kańców państwa do łączenia sie w nieprzy^zne 
stronnictwa ?

Po południu o grdz ,4-ej zastępca prokuratora, 
radca dr Bujak rozpoczyna wywód swói od zdonia: 
„Najwięcej na śwmoie jest lekarzy, więcej jeszcze jeBt 
polityków, którzy chcą zmieniać ustrój społeczny; le­
karz amator często szkodzi samemu sobie, politycy pra­
gną być głośnymi, choćby ta stawa miała być hero-

stratową. Dwaj młodzi ludzie, meznająuy nawet hi- 
storji kraju, uważają u ę  za powołanycn obrońców lu­
du. Przeciw agitacji w kierunku ustawą dozwoloną, 
państwo nie ma nic do powiedzenia, dopóki ona nie 
jest szkodliwą dla bezpieczeństwa społecznego. W wia­
domej nam sprawie nie ograniczono się do ostrych 
wycieczek, ale oprócz tego rzucono się na całe stany 
społeczeństwa, szlachtę, panów, księży, a nawet mie­
szczaństwo. CLwycouo się Lasła tego, że cel uświęca 
śroaki, a więc nie przebierano w środkach. Czyż wy­
padało przytoczyć tylko złe strony szlachty, która jest 
kością z kości tego ludu, tych kmieci z czasów Le­
szka, a która przez ustrój państwowy stała się obroń­
cą kraju i pi*,ez długie wieki była przedmurzem przed 
napadem barbarzyńców. Duchowieństwo wra’ ze szla- 
entą ginęło w lodacn Syberji. Dodatnich stron je­
dnak nie chciauo przytoczyć*. Przeuhodząo do najbo­
leśniejszych słów o roku 1846, wyrzeczonych przez 
Grądzińskiego, na potwierdzanie których przytacza mó­
wca ustępy świadków, którzy wyraźnie stwierdzają, 
że była mowa o loku 1846, powiada p prokurator, 
że jest to najboleśniejsza karta w historji naszego na­
rodu. W jednym dniu chłopi zaczęli mordować, palić, 
hańbić kobiety. Cały świat cywilizowany został tern 
boleśnie dotknięty, a najbardziej naród nasz. Czyny 
te potępia wieszcz w swej p ieśni: „Z dymem poża­
rów, z kurzem krwi bratniej11, który dalej przebacza, 
mówiąc: „Ależ o Panie oni niewinni11, Pracowano la­
ta całe, aby tę ranę zagoić, ale Liestety znąjduią się 
znów szatani, którzy tę hańbę chcą powtórzyć. Z ko­
lei przytacza mówca zbrojenie się chłopów w r. 1889 
w tych samy sh pow.atajh, wywołane przez niezna­
nych agitatorów, oraz kiedy podezas zarządąeń bani- 
arnych w czasie cholery odezwały się głosy: Oj!

świętych cepów na tych panów! Jeżeli się często bę­
dzie te fakty w ten sposób przypominać, to się znów 
wy u oła czyn, a w tedy sprawcy umkną, zaś niew.nni 
ptt<iuą ofiarą. Takich śrudków, jako środków agita­
cyjnych uważać nie można. Tu idzie o zasadę, czy 
panowm przysięgli dacie aprobatę i pochwałę, czy 
w imię społeczeństwa te czyny potępicie.

Obrońca dr Seinfeld na samym początku w imie­
niu ustawy i wolności, istniejącej w państwie, żąda 
uwolnienia oskarżonych, którzy, zarzuconego czynu nie 
popełnili, owszem na nich popełniono bezprawie. 
W dalszych zdaniach przytacza mówca, że kiedy w in­
nych krajach wybory odbywają się Bpokojnie, w Gra 
licji dzieją się zawsze nadużycia, a po wyborach skargi 
i procesy. W długiem strojem przemówieniu obrońca 
krytykował świadka p Godzieliński Bgo, który, zda 
niem mówcy, sam jeden miał najlepszy duch, że tak 
dokładnie przemówienia pamiętał.

Po półgodzinnej pauzie p prokurator w replice 
powiada, że sprawa ta nie jest piocesem politycznym, 
gdyż oskarżenie nie jest wymierzone przeciw ag taoji, 
ale przeciw agitacji w taki sposób użytej. Występek 
ten zagraża bezpieczeństwu społeczeństwa, którego wy 
panowie jesteście przedstawicielami. Że skutek nie 
został wywołany wspomnieniem 46 roku, jest to 
tylko zasługą zdrowego rozumu włościan.

Obrońca w końoowem przemówieniu twierdzi, że 
sędzia ludowy karać pu wini en' tylko wtedy, gdy ka­
ra jest potrzebną — potrzeba ta tutaj nie zachodzi.

Oskarżeni głosu się zrzekają. Następuje zatem 
krótkie przemówienie poglądowe p. przewodnluzącego 
rfdoy Wawrausoha, który po objaśnieniu §§. 302 
i 305, oddaje akty w ręce sędziów przysięgłych.

Po pięoiokwadransowej naradzie, przewodniczący 
ławy dr. Lgocki, odczytuje werdykt, w którym na 
pierwsze pytanie główne odpowiedziała ława 8 gło­
sami t a k ,  z opuszczeniem słów „do nieprzyjaciel­
skich kroków przeciw szlachcie, panom i duchowień­
stwu, a więc przeciw pojedyńezym klasom lub sta­
nom towarzystwa społecznego, lub w ogóle uwieść 
usiłował11, 4 głosami n ie . Na pytanie główne dru­
gie 8 głosami ta k , 4 n ie  Na pytanie główne trze­
cie 1 głosem t a k  11 n ie

Wobec tego werdyktu żądał prokurator pytania 
dodatkowego w myśi §. 491 — czemu się jednak 
obrońca sprzeciwiał i żądał ponownego postępo ,/ai la 
dowodowego, lub zupełnego uwolnienia podsądnego, 
ponieważ nic karygodnego z tego pytania nie zostało.

Trybunał po naradzie odmówił żądaniu prokura­
tora, zażądał jednak jaśniejszego określenia pierwsze­
go pytania przez sędziów przysięgłych, którzy po 
15-minuto w ej naradzie, przydzielili do wykreślonego 
rdania słowo „włościan*.

TryDunał zatem po naradzie w ylał wyrok uwnl- 
niąjąuy Władysława Cygę od oskarżenia, a okazujący 
Karola Grądzińskiego przy zastosowaniu wbzelkich 
okoliczności łagodzących, na jeden miesiąc zwykłego 
aresztu, oraz ponuszenie kosztów postępowania karne­
go. Od wyroku tego obrońca zgłasza nieważność.

Sprawa zakończyła się o godzinie 10 wieczorem.
Z Bojanowa piszą do nas Na prośbę tutejszego 

nauczyciela p. Stanisława Buczyńskiego założyło kra­
kowskie Towarzystwo oświaty ludowej czytelnię w Bo­
janowie, zaopatrzyć Bzy ją  w 140 dr ełek wartości 
55 złr. Uroczyste otwarcie tejże czytelni odbyło się 
w obecności p. Władysława Komorowskiego, właści­
ciela tutejszego obszaru dworskiego, ks. kanonika 
Franciszka. Jagody zs Stanów, ks. Wojciecha Zywi- 
okiego, proboszcza ze Splów, nauczyciela p Sta* .sła­

wa Buczyńskiego i licznie zgromadzonej publiczności. 
Ks kanonik pobłogosławił czytelnię, a reszta wym.e- 
niunych przemawiali do zgromadzonych, wykazując 
.m jej cel i pożytek, jakoteż zachęcając ich do pil­
nego korzyutanta z czytelni. Jeden z włościan, p. An­
toni Grębowiec, podziękował gościom za łaskawe 
przybyć e i przy izynienie s ę do uroczystości. Bo skoń­
czonej ociemonji rozpożyczyli zgromadzeni prawie 
wszystkie książki. P. Władybław Komorowski zapre- 
numerow ał dla czytelni dwie gazetki, t. j L u d  Pol­
ski i Prawdę. — Bóg zapłać!

Z Nowego Sacza piszę do nas kb. W ładjsław 
Dutkiewicz, że tegorocznem święconem dia ubogich 
miasta zajmowało się gorliwie wiele pań, które są 
czynnemi członkami Tow. św. Wincentego k Paulo. 
Co zaś do projektu, o którym wspomina nasz kores­
pondent, powstania Stew. opiekującego się sierotami 
miejskmmi, o tyJe tenże nie zgadza się z rzeczywisto­
ścią, że już podobna ochronka od wielu lat istnieje, 
pod opieką Sióstr Służebniczek, a p*d zarządem miej­
scowego proboszcza i p. Lipińskiej. Projekt więc taki 
byłby co najnjniej spóźn.ony.

Ucieczka zbrodniarza, Jłynny Papacosta, herszt 
bandy zbójeckiej, która popełn ła mnóstwo nader śmia- 
łyofc kradzieży z włamaniem, uciekł temi dniami ze 
szpitala w.ęziennego w Budapeszcie, wraz z dwoma 
towarzyszami. Okazuje się, iż dc ucieczki pomagano 
mu z zewnątrz murów szpitala. Stróż więzienny zo­
stał upojony przez nieznane indywiduum. Zł Papaco- 
stą wysłano wszędzie listy gończe, ale jak dotąd nie 
natrafiono na najlżejszy ślad zbrodniarza

Król Milan wyjeżdża wkrótce do Amoryki. Po­
dróż jego wiążą z kwbstją małżeństwa syna Aleksan­
dra, z jakąś bogatą Amerykanką. Ponieważ wszy­
stkie starania młodego kióla serbskiego, co do wy­
szukania sohie ż„ny z rodziny panującej, okazały się 
bezowocnemi, ojciec przeto za pośrednictwem parys­
kiego „American-Club11 wyszukał mu narzeczoną, po 
drugiej stronie Oceanu, z posagiem 50 miljonów do­
larów. Tak przynajmniej donosi Gazeta kolyhska.

Strejk W Genewie. Malarze zatrudnieni przy ge­
newskiej wystawie międzynarodowe?, urząazili bezro 
bocie. Komitet wystawy odwołał się do patrjotyzmu 
wszystkich innych robotników i ci jednogłośnie o- 
świaaozyli, że potępiają krok swoich kolegów. Na 
drugi dzień, strejkująoy wrócili do roboty i n e żą­
dali nawet podwyższenia wynagrodzenia.

Oryginalny żebrak. W kantonie Schwytz, w Szwaj- 
carji, w miejscowości Einsiedeln, przyer6sztowano włó­
częgę. W czasie rewizji, znaleziono przy nim 100 ty­
sięcy franków gutówk’, a w domu całą kolekcję 
książek dc nabożeństwa, parasoli, garniturów ubrań, 
a nawet sreber. Sąd skazał go na, dwa tygodnie 
więzienia. ___________

Składki. Na rzecz pogorzelców w Szozurowej na­
desłał p. Florjan Hardyń z Gdowa 1 złr.

Słuchaczki kursów Baranieckiego składają 
niniejszem serdeczne podziękowanie za łaskawy współ­
udział w urządzanym przez nie wieczorku: pp. Mor­
skiej, Heumannównie, Aleksandrowiczównie, Abłamo- 
wiczównie, koleżance Bąkowskiej oraz pp. pr Gór­
skiemu, pr. Stinglowi, pr. Singerowi, Bobilewiozowi. 
dyr. Barabaszowi, Kotarbińskiemu i chórowi miea >  
nemu i raz jeszcze dyiekmrowi Barabaszowi za kie­
rownictwo chórem, udzielenie krzese' do sali i ofia­
rowanie fortepianu, jako też i pani Micewiozowej za 
udzielenie salonu na próby chóru.

jKomitet wieczoru.
Po oficorach lub żołnierzach wdowy i sie­

roty, których ojcowie (mężowie) przed 30 kwietnia 
1887 r. zmarli, wzywa się w myśl, aby v* razie po­
siadania wszystkich warunków do uzyskania pensji, 
natychmiast wniosły swoje udokumentowana i do
c. k. Ministerstwa wojny wystylizowane pc dania przez 
komendę powiatową uzupełniającą nr. 13 w Krako­
wie. Wdowy i sieroty zamieszkałe w Podgórzu i Kra­
kowie a które są wdowami lub sierotami po ofice­
rach, winny swoje podania wnosić do c. k. Kimendy 
miejscowej (Platz-Commando) w Krakowie.

Z arrnji. Jenerał-major Tomasz Boymann, komen­
dant 29 brygady piechoty, przeniesiony w stan spo­
czynku a na jegc miejsce zamianowany pułkownik 
55 pp. Józef Metzger. Pułkownik ' eodor Polirka, 
komendant 89 pp. przeniesiony w tan spoczynku, 
a na jego miejsce zamianowany piłhowm k Alfred 
Pfeiffer, przydzielony do 1 P- bośniaoke-heroogow. 
Podpułk. Bonarz Di ężkiewicz z -0 p p ., Aleks. Duj- 
mowia z 12 p. uł, i major Fiotr Sobołtyński prze­
niesieni w stau spoczynku. I  ttanu czynnnge obro­
ny krajowej przeniesieni kajuan-audytor, Wojciech 
Wandraczak z 41 pp. i porucznik-audytor sądu garn. 
w ćzerniowcaoh Franc. Jandourek. Zamianowani zo­
stali: Zastępcami lekarzy asystentów Juljusz Hiiokel 
30 pp., Wład. Kędzierski pp, jjug. Polończyk 
80 pp., Franc. Lewicki 30 pp,, Mo’żesz Zins 95 
pp., Józ. Krysakowski 13 pp, j Wojciech Bogulski 
13 pp.

Akeesmtą prow. w rezerwie został Jar. Kabuz 
w P rz e m y ś lu . Do sz.aDu jener. przydzielony poru­
cznik Chrysi. Schwsnn z 58 pp. Przeniesieni: ldkarz 
pałkowy H  P Ant.. Etasina do 45 pp,, starszy 
lekarz Jarosław Washmanin z szpitala g arr w Prze­
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myślu do 11 p. uł., kapitan-audytor Kar. Finkol 
z 17 pp. przeniesiony do sądu w Przemyślu. Stopień 
oficerski złożyć pozwolono podp. Ezer Schimannowi 
z 45 pp.

Major żandarmów Leopold Midelburg we Lwowie, 
zamianowany został komendantom Krajowej komendy 
źandarmerji w Celowou Major Ernest Adam we Lwo­
wie zamianowanym został kierownikiem komendy kra­
jowej w Saluburgu, a major Otton Rehn w Krakowie 
zastępcą krajowego komendanta nr. 5 we Lwowie.

Rotm. Franciszek Brist w Pradze otrzymał funk­
cję oficera sztanowego, eksponowarego w kom zand. 
krakowskiej, a rotmistrz Smole w Insbruku otrzymał 
funkcję oficera sztabowego kom. żand. we Lwowie.

Wachmistrz żandarmtrji Mikołaj Sałkowski we 
Lwowie otrzymał srebrny krzyż zasługi.

Do Ameryki. W sprawie wysłania ruskiego księ­
dza do Brazylji była w tych dniach deputacja ru­
skiego lwowskiego komitetu emigiacyjnego u ks. me­
tropolity Sembratowicza. Z uwe.gi na to, iz w Para­
nie osiadło ju t około 10.000 kolonistów Rusinów 
{z tego w jednej tylko miejscowości 4o00) prosił 
komitet ks. metropolitę, ażeby wyei i ł  tam przynaj­
mniej jednego księdza. Deputacja wręczyła jego emi­
nencji memorjał z dołączeniem mapy Brazylji, uwzglę­
dniającej ruskie osady, oraz odpis listu z Brazylji na 
dowód, jak sami osadnicy pragną mieó u siebie księ­
dza. Ks Sembratowiez zapewnił depurację, że sam 
gorąco imeresuje się tą sprawą i załatwi ją przy­
chylnie. Bełaby ona daleko łatwiejszą do przeprowa­
dzenia, gdyby Rusini brazylijscy mogli ze swojej 
strony zabezpieczyć utrzymanie księdzu, ale r tak ks. 
Kardynał przyrzekł nie poskąpić choćby własnych 
ofiar, byle tylko znaleść kapłana, któryby był gotów 
nieść pomoc duchowną swoim rodakom w Brazylji.

Zmiana własności. Dobra Dobropole z przyl., 
w powiecie buczackim, nabył od p Stanisława Ocho­
ckiego, Henryk Szeliski, właściciel dóbr Kozowa.

Nagłą śmiercią w wagonie, w drodze między 
Przemyślem a Lwowem, zmarł ouegdąj radca rządowy 
rosyjski, PawełTrockij, Zwłoki przewiezmno do Rosji.

W Samborze istnieje Seminarium męskie nauczy­
cielskie pod narządem p. Kerekjarty. Mieściło się ono 
w budynku pojezuickim, przy ulicy Mickiewicza. Po­
nieważ obecnie ckazało się, że lokal ten jest nieod­
powiedni, postanowiono wybudować nowy gmach na 
gruncie darowanym przez gminę przy ul. Szamocny, 
tj. pomiędzy ul. Sobieskiigo, a gościńcem. W okolicy 
Sambora panuje tyfus. Choroba ta sroży się najbar­
dziej w Stupnmy i Olszaniku, perywająn wiele ofiar 
Gorszą atoli plagą od tyfusu są pająki (arenea fe- 
norosa, Nar.) — lichwiarze, którzy Laszyeh poczci­
wych, naiwnych chłopków wysysają do szpiku. Kilka 
takich „okazów“ odkrył jeden z mieszkańców wsi 
Butli i oddał do „gabinetu1*, gdzie też jś przecho­
wano. Przy ulicy Benwenuty (wiedzie ona z rynku 
do kościoła 00 . Be^nai dynów) jest sklep, a nad 
drzwiami tegoż taki szyld: F iliale der Dampfmilhle 
des N  F n n k e l aus Przemyśl. Widocznie p. F. re­
flektuje tylko na niemieckich odbiorców, niechże ich 
szuka gdzieindziej, bo w Samborze chwała Bogu ich 
nie ma To samo miżnaby zalecić p. Lipschuetzowi, 
który na pudełkach z zapałkami umieszcza napisy w 
niemieckim języku. Obaj propagatorzy niemiecczyzny 
są żydami.

W SanOKU zmarł prawie nagle, na uda'* i ero iwy, 
ks. Bazyli Czemarnik, dziekan i paroch greuko-kat. 
w Sanoku. Ś. p. ks. Bazyli Czemarnik urodził się w r. 
1833, wyświęcony został w r. 1858. W r. 1866 o- 
trzyinał parafję Sanok, w ośm lat później został mia­
nowany przez cesarza tytularnym kanonikiem W życiu 
obywatelskiem zmarły brał także udział, piastując go- 
drość radnego i członka Rady szkolnej okręg. Pogrzeb 
odbył się 15 b. m Wmńoów było wiele, publiczności 
tłumy.

Piękna policja, z Nowego Sącza piszą do nas : 
Jacy to ludzie pełnią niekiedy obowiązki policjantów 
w mniejszych miasteczkach Galicji, dowodzi przepro­
wadzona w tych dniach rozprawa karua przez sąd 
obwodowy jaku apelacyjny w Nowym Sączu przeciw 
trzem policjantom nrejokim z Grybowa, Czaplińskie­
mu, Kmakowi i Wiśniowskiemu, karanym już za 
gwałty, pobicia, kopanie nogami aresztantów i tym 
podobne przekroczenia i nadużycia w służbie. Sta­
wali om jako oskarżeni za gwałt i pobicie, jakiego 
dopuścili się na osobie pana Oh., Krakowianina. Owi 
trzej policjanc1 zamknę w bzy bezprawnie pana Ch. 
w zimnej kaźni miejscowych aresztów przez kilkana­
ście godzin tak okrutnie znęcali się nad bezbronną 
ofiarą bijąc ją  pięściami po twarzy i głowie, dusząc, 
i kopiąc nogami i powrozami więżąc, że rezultatem 
tego okrutnego, a zgrozą przejmującego maltretowa­
nia były liczne uszkodzenia cielesne, które pociągnęły 
za sobą kilkuuastodniową ciężką chorobę pana Oh. 
Rozprawa wykazała tak strawne szczegóły okrucieństw, 
że w;ob“o tego nasuwa się mimowoli pytanie, ludzie 
tu byli, czy szakale? Sąd delegowany miejski dla 
spr iw karnych w Nowym Sączu, któremu początko­
wo przekazano przeprowadzenie rozprawy przeciw 
oskarżonym, uznał ich wszystkich winnymi i zasądził 
ich na 14 ani ścisłego aresztu, oraz ni odszkodowa­
nie panu Oh. w kwocie 55 złr. Na skutek odwoła­
nia się od powyższego wyroku tak oskarżonych, jako

też poszkodowanego, sąd obwodowy jako apelacyjny 
na przeprowadzonej w tych dniach rozprawie, stwier 
dziwszy dostatecznie winę podsądnych, w/rok sę­
dziego pierwszego w całości zatwierdził.

NapoleofiCzyk. Ostatni chyba z wielkiej armji 
Napolęna 1 go, 107-letni starzec Filip Filipowską 
w piątek d. 17 bm zmarł w Piotrkowie. Filipowski 
zuany był całemu miastu; siadywał bowiem od lat 
wielu pod krzyżem przy dr„dze, wiodącej na cmen­
tarz miejscowy, a chociaż nie żebrał i nikomu natrę 
tnym nie był, datki płynęły, bo sympatycznym star­
cem interesowały się wszystkie sfery. Starzec do o- 
statnich chwil życia zachował niezwykłą przytomność 
umysłu i pamięć, rad opow;adał o bitwach, w któ­
rych uczestniczył, z niezwykłą werw ą opisywał przej­
ście przez Berezynę oraz epizody walki pod Auster- 
litz. Pogrzeb stuletniego staruszka odbył się w nie­
dzielę d. 19 go b. m. o godz. 7 wieczorem. Kondukt 
prowadziło całe tutejsze duchowieństwu w asystencji 
wszystkich cechów i tłumu, złożonego ze wszystkiou 
ster piotrkowskich. Nu skromnej trumnie złożono 
wieńce z napisami.

OdKryCie Niemały intere e wywołałt w Wj.ty • 
kanie wiadomość o odkryciu, jakie zrobiono niedawno 
pod Efezem Przed kilkudziesięciu laty jasnowidząca, 
Anna Katarzyna Emmerioh, opisując życie Chrystusa 
Pana i N. Panny Marji, pudawała w objawieniach 
swoich (.które ukazały się w druku) miejsce, gdzrn 
N. P. Marja, po ukrzyżowaniu Chrystusa zamieszkała 
z apostołem Janem. 0 . Paulin, pizeor lazarysuów fran­
cuskich w Smyrnie, czytując objawienia Katarzyny Em­
merioh, postanowił zbadać, o ile też mogą być pra­
wdziwe. W  tym celu udsł się do Efezu z dwoma to- 
warzy zami i zaczął badać miejscowość, wskazaną zre­
sztą woale dokładnie, pod Efezem, a nie pod Jerozo­
limą, przez Katarzynę Emmeriah. Dum miał znajdo­
wać się na wyniosłości pagórka. Jakoż podróżni, prze­
glądając luiejseowuść, znaleźli rzeczywiście ruiny, a 
pracujące w pobliżu wieśniaczki objaśniły, iż miejsce 
to nazywa się „miejscowośaią Dziewicy" (po grecku: 
Panaghia Capouli). Topografja domku zgadza się wier­
nie z opisem, danym przez Emmeriehównę.

Czy chc*)8z służyć królowej ? Jak wiadomo, 
armja angielska składa się z samych ochotników, gdyż 
rekrutacja nie istnieje w Wielkiej B rjtanji. Jednemu 
z werbowników, kapitanowi John Wiliama Robertso- 
wi, w tych dniach przytrafiło się zabawne zdarzenie. 
Spotkał on w restauracji istotnego olurzyma wysoko­
ści 7 stóp, o barkach szerokich. Olbrzym siedział za 
stołem i spokojnie grog zapijał. Kapitan zbliżył się 
doń i wdał się z nim w rozmowę. Z niej dowiedział 
się, że Jedediah Schmidt służył w holenderskim le­
gionie zagranicznym i Dił się w Aczynie.

— Czy nie chciałbyś służyć w armji królowej ? 
— zapytał kapitan

— Nie — brzmiała odpowiedź lakoniczna.
— Pt nie oberżysto! dwa grogi.
Trącili się szklankami i twarz olbrzyma ożywiła 

się bardzo.
—  Życie żołnierza angielskiego jest bardzo przy­

jemne Je dobrze, p'je jeszcze lepiej i ehowa szter- 
liugi do kieszeni. Jeżeli zechcesz, oprócz trzech obo­
wiązkowych gwinei, dodam jeszcze jednę.

— Wszystko to dobrze, ale nie znasz pan mego 
epizodu z Lombocku. Straciłem ueho i .

—  To nic nie znaczy. Wezmę cię bez ucha i do­
dam jeszcze jednę sztukę złota.

— Nie. Chcąc byó dobrym żołnierzem trzeba mieć 
wszystkie ezłenk.

— Biorę cię takim, jskim jesteś. Oto pięć gwi­
nei. Jutro stawisz się w koszarach. Witam cię w imie­
niu Jej Królewskiej Mości.

To werbownik podał mu rękę i sprawa została 
zakończoną.

Gdy się olbrzym pudniósł, kapitan ujrzał z prze­
rażeniem, że olbrzym nie ma jednei i chudzi na 
szczudle.

— Wszak ty jesteś kulawy ? — zawołał rozpa­
czliwie.

— Czyż nie mówił em, że żołnierz musi miuć wszy­
stkie członki.

— Sądziłem, że ei tylko brakuje ueha.
— Nie dałeś mi pan dokończyć. Wspomniałem 

o Lomboeku i dodałem w yrsżoie: — „straciłem tam 
ueho i  “ — ale kapitan przerwałeś mi. Teraz je­
stem do pańskiej dyspozycji.

— Idź do miljon djabłów wraz z memi gwine­
ami !

— Te mi się słusznie należą — odparł olbrzym 
flegmatycznie. — Będę miał za co wrócić do mojej 
wioski.

Kor'oir*V. Wydział krajowy zawiadamia, iż w roku bie­
żącym utworzoną byó ma dalsza serja okrętów sanitarnych 
'" ‘ następujących powiatach: Biała [z siedT’ ą w Buczkowi­
cach,, Ji ■ ćz [Koropied, Chizanów | Al wen ia], llroeobycz 
[M edenL.], Gródek [Lubień Wielki] Jasł< [Krempna], Ja ­
rosław [Pi ichnik], K łomjna | Peczeniźyn], Łańctit [Grodzi­
sko], L rów [Jaryczów], Myślenii j  [Mył unice i buhtowice], 
Nadworna [Mikuliczyn], N:sko [Nisko Rawa [Niemirów], 
Rzeszów 'Błażowa i Głogów] Tarnopol [Czernichów], Tłu­
macz [Gttyuia]. Trembowla [Stiussow i Janów], Wadowice 
[Zator! Żydac ów [Żurawno-N >wD Sioło], Najniższa płaca 
.akarza okręgowego, kto-ą ponosi W yiział powiatowy usta­
nowiona jef t  na 500 złr, rocznie. Ryczałt ua podróże urzę­

dowe, który pobierają lekarze okręgowi z funduszu krajO' 
wego, wynosi mniej więcej stosownie do warunjiow miejsco­
wych 30L złi rocznie,

Wydział Rady“pow. w Zbarażu ogł ,«ita koń-urs na tn y  
posady akuszerei okięgowych z siedz'hą w Dobrowodaeh, 
f  Roznoszyncacn i w Nowem Siole. Płaca roczna 100 złr. 

Termin do końca maja b. r.
(Gazeta Itcotcika Nr, 92).

Żekrologja. Ludwfla  Ru„icz Kozińska, b. właścicielka 
dóbr ziemskich, la t 69, zmarła w Krakowie 21 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Artyści teatru krekcwsk;ego w miejsce zapo­

wiedzianej na dziś premjery „Pan Dyrektor", ode­
grają „Żołnierza królowej Madagaskaru".

* W teatrze Rozmaitości w Waiszawie z powodze­
niem wyetawiono komedję 5-aktową Stanisława Gray- 
bnera p. t. „Odstępca". Jest to ta sama sztuka, kto 
ra nosiła w Krakowie tytuł „Hrabia Jeizy". Autgr 
zmienił tylko zakończenie komedji. W pierwszej reda 
kcji utworu „Hrabia Jerzy" nie zdobył się na pusta- f 
nowieme „odstępstwa" od konwenansów światowych, 
uległ rodzinnym tradycjom i rozdzierał w ten spo­
sób serce sobie i Zofji. W przeróbce rozwązanie jest 
inne. Hi, Jerzy postanawia ożenić się z biedną dziew­
czyną — srywa więc ze swoim św iatem. Zakończenie 
to uznaje krytyks za konsekwentniejsze. Prasa war 
szawska, jako całość, bardzo ostro krytykuje „Gdstę- 
pcę“ Graybnera. Zarzuca między innemi brak prawdy 
życiowej równie w osnowie sztuki jak w ludziach, 
niezręczność roboty scenicznej, przewlekłość i t. d. — 
Główną rolę wykonał p. Nowicki, księżnę Łucję pani 
Liide. Obecnego na przedstawieniu autora wywołano 
kilkakrotnie.

* W Operze Królewskiej w Peszcie odbyła się 
przed kilku dniami premjera opery hr. Geza Zichy, 
„Allor" z bardzo dobiem powadzeniem. Libretto opar­
te na eposie Jaua Arary skreślone również przez kom- 
puzytora-

* Medjolfński socjalistyczny klub „Arte moderna" 
rozpisał dramatyczny konkurs na sztukę, której tema­
tem mają być uroczystości robotnisze z dnia 1 maja. 
Sztuka musi nosić ty tu ł: ,,Dzień 1 maja".

T T  : \< r  O
W przyjaźni wielkiej rejent żył raz z adwokatem, 
Lecz, ...ustet;, ta  przyjaźń skończyła się na tern, 
Że aJwoirat, poznawszy dziewczę wymarzone, 
Rejentowi z przed 10 ia zdmuchnął irzyszłą żonę. 
Rejentom wi;c uość długc miotała złość wściekła, 
Aż nareszcie mu przeszedł pomysł rodem z piekła, 
3 o  wychwala dziś wszędzie swego przyjaciela,
Że każden-u, kto goły... darmo rad udziela.

— M ij doktorze, czy rzeczywiście palenie szkodzi ?
— Piece i osoby te najzdrowsze, które nie dymią.

Na »ądzio. — Ile masz la t?
— Nią pamiętam...
— Gdzie się urodziłeś 5
— Także nie pamięuam...
— Żonaty jesteś ?
— Oj, to pamiętam... Jeszcze mam siniaki pod oczami...

— Czemu doktorzy rozmawiają przy chorych po łacinie? 
pytał ktoś w alonie.

— No, widzicie państwo — odrzekł dowcipny pan X — 
oni ich chcą „awczasu przyzwyczaić do utnarłegi języka.

— Czy istotnie pani mię locha?
— Przecież tańczyłam S panem
— To wcale nie dowód.
— Owszem, gdyż tańczysz pan okropnie.

Do dzisiejszego numeru dołączamy arkusz 
1 tomu lll-go powieści „Mała księżniczka".

Telegra , m y
w łasn o  „ G ło s u  J V a r o d u u .

Paryż 22 kwi ituia. Ev6nemenl zapewnia, że 
Nancy wbrew pierwotnemu planowi dotąd nie zo­
stało ufortyfikowane, ponieważ poseł niemiecki 
w swo*m czaole gromił wojną w razie ufortyfiko­
wania tej miejscowości.

Petersburg 22 kwietnia. Wczoraj, o godz. 12 
w połodnie, książę Ferdynand był w soborze P e- 
tropawłowskim wraz ze wszystkimi członkami świ­
ty  księcia, adjutantem  sułtana i seKretaizem po 
selstwa rosyjckiego w Konstantynopoln, Smirno- 
wem. W  soborze książę przes"edł do grobowca 
Aleksandra III, złożył n? mm wspaniały wieniec, 
przeżegnał się i sta1 dłngo przy grobie modlą się, 
jak również przy grobowcu Aleksandra II.

Rzym 22 kwietnie. Z Mas: awy donoszą, że su­
sza trw a ciągie. Z tego powodu wszystkie operacje 
zawieszone. Przybył tamże angulski pnłkow rik Sla- 
de, który ma uczestniczyć we włoskich operacjach 
wojennych w charakterze prywaŁiynt.

Londyn 22 kwietnia. D aily  TeDgraph donosi 
z Pretorji że Buluwayu osaczone jest przez 12.000 
Ma-nbalów. Broni m iasta wszystkiego 800. ludzi. 
Kobiety i dzieci ss. zabezpieczone. Powstańcy si­
łu ją  obsadzić jedyną jeszcze, otw artą do m iasta 
drogę południową, przez co dowóz żywność przy- 
b łęj na czternastu wozach , est u emozebmony. 
Utarczki pod m iastem wciąż trw ają.
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Londyn 22 kwietnia. Z Buluwayo donoszą, że 
powstańcy podłożyli miny dynamitowe pod m a' 
stem. Zapasy mięsa w mieście wystarczą tylko na 
tydzień. Załoga trzym a się odpornie, chód jest 
niedostateczną.

Londyn 22 kwietnia. D aily Neios donoszą, że 
prezydent K ruger dom agał się'od „Ghartered Com­
pany" 3 milj. fnt. odszkodowania. Kompanji u iało  
Się wszakże sumę tę  zmniejszyć do połowy.

Wiedeń 22 kw ietnia (w południ®). W dobrze 
peinformuwanych kołach zapewniają, że z k a n c e ­
l a r i i  c e s a r s k i e j  n a d e s z ł y  j u ż  a k i a  w s p r a ­
w i e  w y b o r u  L u e g e r a  n a  b u r m i s t r z a  W i e ­
d n i a  i że  c o s a r z  w y b r a n e g o  b u r m i s t r z a  
p o n o w n i e  n i e  z a t w i e r d z i ł  Korespondent 
Głosu N arodu  rozmawiał właśnie w tej sprawie ze 
starostą Friebeisem  podczas uroczystości położenia 
kamien.a węgielnego pod kościół w Br®itensee. F  “ i 
b e i s  n i e  w i e j e sz cz e n i c  o n i e z a  t  w i e r  dz e- 
n i u  L u e g e r a .

Wiedeń 22 kwietnia (w poiudnie). Na wczo­
raj szem posiedzeniu Izby przy obradach nad na­
głym  wnioskiem Romańczuka (ob. dzisiejsze spra­
wozdani® z parlamentu. Przi/p. Red.) dep Parners- 
torfer zachęcał lud polski do kroków gwałtownych 
przeciwko szlachcie. Przewodniczący przywołał go 
za to do porządku. Dzielną odprawę Pem erstor- 
ferowi la ł poseł Potoczek „Polscy chłopi w Ga­
licji — mówił Potoczek — świadomi są swoich 
praw politycznych, biorą uiLJhł w życiu pubii- 
cznem w gminie, w powiecie i w Sejmie, mają 
swoje własne życzenia i swój własny program. 
Chłop polski je s t jednak głęboko religijny, (okla­
ski na ław ic h  polskich) kocha katolicki kościół i 
swoją ojczyznę zbyt serdecznie, aby raogł pójść za 
n .asłychanemi i zbrodniczemi radami dep. Perners- 
torfera, (Huczne oklaski). Mowa Lewakowskiego za 
wnioskiem Romańczuka była bezbarwna; rauwca 
m mowoli m usiał bronić Galicji przed atakami swo­
ich nowych pizyjaciół.

Wit leń 22 kwietnia (godz. 4 po południu). Nie 
ulega już wątpliwości, że cesarz znowu nie za­
tw ierdził Luegeia. Do te j pory jednak mezatwier- 
dzenia jeszcze nie ogłoszono.

Berlin 22 kwmtnia (w południe). Całe wczoraj­
sze posiedzenie parlam entu wypełnione było dys­
kusją o pojedynkach. Na zarzut jednego z mówców, 
że nie wolno krytykować cesarskich aktów łaski, 
odpowiedział prezydent Buol, że j :st mnego zdania, 
ponieważ akt łaski jest podpisywany przez odpo­
wiedzialnych doradców korony. Beim.gsen przema­
w iał przeciw pojedynkowi, ale w obronie studenckich 
mensur. Grober z centrum zaznaczył wobec tego, 
iż mensury są studjami przygotowaniczerni dc po­
jedynku. Eugenjusz R ichter oświadczył, że rozumni 
oficerowie uważaliby za wybawienie z obłędu sta­
nowczą inicjatywę, z góry wykluczającą pojedynek. 
M^wca przemawia za odnośnym adresem do cesa­
rza. W każdym razie amatorowie pojedynków po­
winni być wykluczeni z otoczenia cesarskiego. Im ie­
niem konserwatystów oświadczył Manteuffel, że i 
oni pojedynek stanowczo potępianą. Ostatecznie wszy­
stkie stronnictwa cofnęły swoje daiei idące wnioski, 
a Izba uchwaliła jednogłośnie wniosek Beimigsena, 
wzywający związkowe rządy, aby wszystkiemi środ­
kami przeciwdziałały poje (tynkom, sprzecznym z i- 
stnięjącemi ustawami.

Paryż 22 kwietnia (w południe). Senat uchwa­
lił odbyć ju tro  posiedzenie następne. Ju tro  odbę­
dzie się także posiedzenie Izby. Senat zamierza 
zwrócić się wprost do prezydenta F aure’a i oświad­
czyć, ze w teraźniejszym konflikcie jest w grze 
odpowiedzialność naczelnika państwa i że Faure 
ma wprost obowiązek interweniowania. Obrady ga­
binetu trw ały do późnej nocy. W ieczorem  Bour- 
geois m iał półgodzinną audjencję u Faura. Gabinet 
poda snę do dym isji nawet w tym wypadku, gdyby 
Izhf> poselska uchwaliła mu wotum zaufania Bour- 
geoisowi, idzie jedynie o to, aby upaść z honorem 
j aby dowieść, że Izba okaże zaufanie nowemu ra­
dykalnemu gabinetowi. Zreszfą wypadki jutrzejszego 
posiedzenia Izby nie dadzą się przewidzieć.

Rzym 22 k w ie tn a  (w południe). Menelik za­
trzym ał majora Salsę .,ako zakładnika, przyrzekł 
jednak, iż go rypuści, skoro tylko napo wrót otrzy­
ma listy, których żądał. Baldissera podąża ciągle 
ku Auigrat.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 23 kwietnia (rano). Szambalanom za­

mianowany został Kazimierz Przybysławski.
Wiedeń 23 kwietnia (rano). Prezydent ministrów 

h r  Badani zwiedzał wczoraj kasyno urzę Iników pań­
stw wy oh i  przystąpił do niego jako członek zwy- 
cza ny.

Zofja 23 kw etaia (ranoj. Car zaprosił osobi­
ście księcia F e rdynanda bułgarskiego na uroczy­
stości koronacyjne do Moskwy. M inistrowie bu ł­
garscy otrzymali wysokie rosyjskie dekoracje.

Berlin 23 kwietnia ( ra n )). Były redaktor K reuz. 
Ztg. H am m erst.ńn skazany został po kilkodniowej

rozprawie na trzy la ta  więzienia i 1500 marek 
grzywny.

Petersburg 23 kwietnia (rano). Odkryto tu  no­
we sprzysiężenie nihilistyczne. Zarządzono l :czne a- 
-esztowania.

Paryż 23 kwietnia (rano). Decyzja w sprawie 
przesńenis gabinetowego na capi dopiero po dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby poselskiej. Ni® ulega 
wątpliwości, że mniejszość Rady ministrów oświad­
czyła się za bezzwłoconą aynrsją . Niektórzy utrzy­
mują, że na dzisiejczera posiedzeniu Izby wybuchnąć 
może w całej pełn i przesilenie konstytucyine. Rada 
municypalna Paryża uchwaliła Bourgeoisowi zau­
fanie.

Madryt 23 kwietnia (rano). Powstańcy kubań­
scy oświadczyli, iż naw et w razie nadania Kubie 
pełnej autouoraji, nie rzucą broni. Powstanie ma 
na celu całkowitą niezależność wyspy i nie wyga 
śnie dopóty, dopóki celu ('■ego nie osiągnie

Monaco 23 kwietnia (rano). Stan zdrowia ro­
syjskiego następcy tronu przedstawia się nieco le­
piej, jakkolwiek całkowite wyzdrowienie jost wy­
kluczone.

Londyn 23 kwietnia (rano). p clożenie w .Bulu­
wayo oiąg’e ,'6at bardzo poważne. Siły powstańców 
M atabelskich obliczać należy na 14.000 ludzi. Po­
wstańcy rozbili obóz przed miastem w odległości 
trzech angielskich mil.

P a r la m e n t w ie d e ń sk i.
Wiedeń 23 kwietnia (rano). Na wczorajszem 

posiedzeniu Izoy d«putowanych w dalszym ciągu 
dyskusji nad reformą wyborczą, omawiał dep. Men- 
ger reformę ze stanowiska naturalnego rozwoju. 
Mówca nie może zgodzić się na zarzuty podnie­
sione przeciw referm ie wyborczej. Powszechne p ra­
wo głosowania nie dałoDy się obecnie w Austrji 
przeprowadzić. Mówca omawia powszechne prawo 
w yborezo w Stanach Zjednoczonych, przedstawia 
stosunki panujące w Niemczech i zaznacza, iż naj­
ważniejszą zmianą, jaką w projekcie uczyniła ko­
rni ija, jest udzielenie prawa wyborczego czeladzi 
wiejskiej. Mówca uważaiby odmówienie prawa wy­
borczego analfabetom za błąd, tem bardziej, że oni 
już teraz prawo wyborcze posiadają, przemawia za 
wydaniem ustawy przeciw nadużyciom wyborczym, 
za utworzeniem trybunału dla spraw wyborczych, 
polemizuje z wywodami deputowanych Madey- 
3kiego i Palffogo i zaznacza, iż należy się przede- 
wszystkiem zwrócić przeciw dążnościom do fede- 
ralistycznego ustroju państwa, któryby zniszczył 
już i tak zbyt luźne resztki jedności. Szląsk bro­
nił się — zdaniem mówcy — zawsze przeciw zje­
dnoczeniu z Czechami. Mówca oświadcza, iż za­
rzuty przeciw partji liberalnej, przynajmniej pod 
względem narodowym, są niesłuszne. Zdaniem mc- 
w«y, ze strony Młodoczechów nie grozi projektowi 
żadne niebezpieczeństwo. Mówca zajmuje się na­
stępom wywodami Pernerstorfera i Kronaw ettera. 
Partja. liberalna, mimo narodowych niebezpieczeństw, 
oświadcza się za prejektem  w nadziei iż narodo­
wa strata zastąpioną zostanie zyskiem hum anitar­
nych i postępowych idei.

Dep. Eagenhofer żąda resty tucji paragrafu o cze- 
lauyi w edług wniosku rządowego, w przeciwnym 
razie głosować będzie p_zeciw ustawie.

Dep. Falkenhayn omawia w obszernym wywo­
dzie i«tofę prawa powszechnego głosowania i o- 
Swiadcza się przeciw niemu. Mówca wykazuje ko­
rzyści obsyłania Rady państwa przez Bejmy. Jest 
rzuczą niesłuszpą, jeśli się mniema, że źródłem 
prawa powinna być wola ludu, zwłaszcza w mo 
narchji; źródłem prawa jest z jednej strony Bóg, 
z drugiej ustawodawstwo państwowe, a w ostatnim 
rzędzie monarcha, bez którego sankcji ustawa nie 
może być ważną. Ostatecznym wynikiem powsze­
chnego prawa głosowania musi być anarchja. Zda 
niem mówcy socjalno -dem okratyczny despotyzm 
świadomie lub nieświadomie służy wielkiemu ka­
pitałowi. W  końcu broni mówca austrjackiej szla­
chty feudalnej przed atakam i Pernerstorfera.

Dep Yasaty mowi naprzód po czesku, p >tem 
dopiero po niemiecku oświadcza, że we wszystkich 
głosowaniach odda swój głos przeciw ustawi", po­
nieważ cała ta  sprawa nałoży do Sejmów. Mówca 
oświadcza, że nie ma majmniejszego zaufania do 
rządów hr. Badeniego.

Dep Prade imieniem partji niemiecko-narodo- 
wej oświadcza, że w razie odrzucenia wniosku o 
powszechne głosowanie, partja głosować będzie za 
przedłożoną ustawą. Mówca przeczy temu, jakoby 
Niemcy mieli cokolwiek ucierpieć na rozszerzeniu 
prawa wyborczego.

Po mowie dep. Gregorca zab-ał głos imieniem 
Koła polskiego hr. Dzieduszyck. i wypowiedział 
półtoragodzinną mowę. Mówca przedstaw ił znako­
m ity filozoficzny i historyczny zarys rozwoju prawa 
wyborczego W  końcu sw ojij mowy bronił hrabia 
Dzieduszycki wymownie i skuteczni Galicji przed 
atakami Pernerstorfera z popizedniego posiedzenia 
Izby (Mówca odbiera liczne powi aszowanial.

Następne posiedzenie na którem oczekiwać na­

leży końca jenerainej dyskusji nad reformą wybor­
czą, odbywa się dziś laj

Wiedt ■ 23 kwietnia. (Po zamknięciu gr'słdy). — Kredyty 
o60'— Anglobanl i 160*25; Landerbank 245*— ; Staatsbahny 
351'37; Lombardy 96*25; Rei_tf, majowa 101*20; K enta 
koronowa węgierska 99*10; Alpiny 83'50; Tureckie 56-50.

Gospodarstwo i handel.
Wiedeń d. 21 kwietnia.

Zboże za 100 Lig.: pszenica na wiosrę 7-03—7-05, na 
jasień od 7*17 do 7*19 żytc na wiosnę 0*69—6-70, ,ia je­
sień od •— do •— owies na czerwiec 6*51—3*53, kukury­
dza na lipie"—sierpień *----- ■—, rrepai. na styczeń—luty
—•—------, rzepak na jesień 1C 60—10'7u. Pszenica maj-
czerwiec 7*05—7*07, żyto nŁ. maj czerwiec 6-46 - 6'50.

f  uLier za 100 klg .: surowy 88% wydat. w Aussig 16 40 
do 16*45 loco Ołomuniec od 15’45 L 15*55 loco Beino 
lub Wiedeń, na późniejszą dostawę oc 15*45 do 15*55. —
Rafiucda. I. locu Wieu m od 35*----- -36'")0. — II. od 34.75
do 35*25. Kostki I. od 36*------36.5C. Kostki II. 35*75—36*25.

Spirytus: 15*------15*20.
Nafta za 100 k lg .: kaukaska raf. bez beczki łoco Trjest 

transito od 5*0C -5*20, galicyjsua stand, white loco Wie­
deń od 18*— do 18'25, ■zezroczysta 18*60—19*—, cesarska 
18*50— 19*—. amerykańska 22*----- 22*25.

Tłuszcze za 100 k lrr smalec Wieprzowy krajowy wraz. 
z D“czk  ̂ od 55*— do 05*5U, słonina biała bez opakowania 
od 48*— do 49*—. Łój od 26 50 do 27*—.

Targ ,ia nierogaciznę. Spęd 8028 sztuk. Płacono prima 
po 42—43, średnie po 40 -41, leim e po 34 -39, prosięta 
po 32—40 ct. za kilogram żywej wagi.

Targ na bydło. Spęd 5028 sztuk, z tego z Galicji 731 
płacono 24*— do 31*— prima 32*------34—  za cetnar me­
tryczny żywej wagi.

Odpowiedzi Redakcji.
Jednemu z  prenum erati rów. Projekt szanownego Pana 

w sprawia kongruy, jest tak radykai-y, choć nie przeczymy, 
że w reznltaci mógłby być keizysti ym, A  żadną miarą nie 
możemy gc ogłosić, bo wywołałby tylko burze a dodatnie­
go w chwili obecnej nieby nie przyniósł. Dziennikarstwo 
powinno zawsze baczyć, co . k i e d y i j i k  poruszać, bo n ie  
raz to, co np. za rok okaże się zbawiennym, dziś, przed­
wcześnie poLnszone, samej sprawie mogłoby wielce zaszko­
dzić.

Wpan H. A . we Lwowie. O wystawie węgierskiej nie 
będziemy nic pisali, a dla czego, to autor „Uwag" w nie­
dzielę wyjaśni. We Lwowie stałego korespondenta już mamy.

W pan St. Niepiehlci w Krakowie. Przy sposobności przy­
toczymy tsn  fakt wielce charakterystyczny.

W pani Em ilja Moszyitska w Hube.acaćh. Przysłane nam 
uwagi są bardzo trafu  L ist posialiśmy osobom intereso­
wanym, aby z niego skorzystały i nie wątpimy, te  zdrowe 
myśli, nie pójdą na marne.

Nie-semtc%e w Śniatynie. O odroczeniu zlouu „Sokołów" 
na lipiec nie może już byś mowy, gdyż wszybtko na czer­
wiec przygotowane.

P O C I Ą G  I K O L K J O W f i .
Do K rakow a przychodzą

Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33* 
rano osobowy z Oświęcimia; godz, 9 minut 37 przed połu­
dniem osobowy; godz. 2 min. 34 po południu błyskawic sny- 
(I i II kl.); godz. 5 min. 3 po połudu. osobowy, godz. 8 
min. 45 wil izorem pospieszny (trzy klasy); godz. 16 min. 10 
wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 i . . .  55 rano 
osobowy z Rzeszowa, godz. 2 min. 24 po południc błyska­
wiczny ; godz. 2 min. 45 po połud. osobowy; godz. 8 min. 2- 
wiwczc osobowy; godz. 9 min. 35 wie"zcr pospieszny. — 
Z Wieliczki: godzi ta 11 minut 10 przed południem 1 godzics 

6 minut 4E v ieczór pociągi nuęsza ie.

KURSY TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 22-go kwietnia — 2 godz, 30 minut po p®ł.

złr. ct. złr. ct.
„  ani er opod . 
§  £  -ebrna . . .

101 10 Losy tureckie . . 56 40
101 20 Anglobank . . , 160 25

(§ § 4 %  złota . . 
4%  koronowa

122 40 Un. n ..................... 3C ‘ 50
101 10 Bankvere i . . 137 50

4°/, „ L złota 122 — Akcje Landerbank 245 —
4%  Renta w§g. nor. 99 05 „ „ lwowsko-

29S —Ak„je banku au.-w. 973 czemiow.
„ kredytowo . 359 25 „ połudn. . 96 25

Londyn yista . . 120 15 ElM nthal . . 275 -
M a r k i ..................... 58 77% Nordbahn . . . 3420
Napoleony . . . 9 55 Stuatsbahn . , . 351 50
WłJskie banknoty . 44 10 Alpin ..................... 83 50
Dukaty . . . . 5 66 Akcjo tytoniowe 173 —
Losy prem. węg. . 158 50 R u b le ..................... 127 12

(R ubryka  nN a d /;słanea nie pochodź* od R e d a k c i , 
która też za  n ią  odpow ed ialności nie przyjm uje)

Wszech nauk lekarskich

Dr Henryk Matzke
ma zaszczyt zawiadomić, 

iz po dłaższem wydoskonaleniu się za granicą otworzył

ZAKŁa D d e n t y s t y c z n y
ul. Szewska, I- 19, I. piętru

polecając P. T. Szan. Publiczności specjalnie wpra­
wianie zębów bezpłytowyeh li tylko na koi zen* ach 
osadzonych, za odpowiedniem znieczuleniem jakote£ 
wszelkie inne rzeczy, w zakres dentystyki wchodzące
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Krajowe Towarzystwo 9 i>Awe
K ra k ó w , S tow arzyszen ie  zarejestrow ano z ogran iczon ą  p oręk ą  R ynek g t. L . 20

1 0 "  W y p ł a c a  l O %  d y w i d e n d y  z a  r o ł r .  1 8 9 5 ^ 1

Przyjmuje dalszą subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6%
za zwykłem wypowiedzeniem.

MAGAZYN TOW ARZYSTW A POLECA I  —  868 26 20
ĵ " * P łó tn a  K orczyń sk ie  i  zagran iczne,

| BIELIZN Ę dam ską, m ęzką, d ziec in n ą  i  stołow ą, 
j BIELIZN Ę Prot. JACfESA,
S zyrtyn g i, 0xfordy, drelichy, kretony, bf.tysty, barchany, flanele, 
K asan y, K am garny, p ó łsń k ien k a  i  t. p„ 

W YPRAW Y ŚLUBNE, ^
K  L U BY  W EŁNIANE i  J E  DWABNE,

poleca Wielki wyoor: bluzek i szlafroków sezon, m atinee i pegnoiry, 
H a lk i jed w ab n e, w e łn ia n e  i  krotonow e,
®agr k o n f e k c j e  b z i e d i n n ^ ,  -ągm
M T  HORSETY m r  W  WIELKIM W YBORZE  
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyją męs. i Latus 
S k arp etk i i  P oń czoch y  d la  dorosłych  i  d zieci, 
P araso le  i  P araso lk i, S ze lk i, K raw aty  i t. p.,

JBBST wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach. "TM
Z a p r o -w a d zo n a  SU* Ul Z E D  A Z  IV A Ul A T  Y p r z y  o d p o w i e d n i e j  gwaranojL

bez wątpienia najlepszy 
ze wszystkich znanych środ­
ków czyszczących usta i zęby.

C ena: Flaszka, wystarczająca kilka miesięcy 1 złr., pół flaszki 60 ct.. w aptekach, perfumerjack i
921

droguerjaeh.
Restauracja w Hotela Pollera

F. Wójcictoeuo w  Kralowie,
Objad es  1 /Ir. 750

Czwartek dnia 23-go Kwietnia b.r. 
( Zupa rakowa 
, Rosoł z  łazankami 
[ Consomme posche

n |  Jajka po paryzku 
j Granatki fraucuskie 
. \ Bigos myśliwski 

l  Szt. mięsa z fasolką zieloną

III.
. Polędwica angielska 
j Sztnfada z makaronem
1 Pile cielęce ze szparagami 
* Gigot baranie z buraczkami

JV.

( Mleczko rzymskie 
J Sernik angielski
] Kalafiory z masłem
'  ger ■—» nmnen —_ V*owoce — kawa.

Bulion własnego wyro* 
bn kilo po 4 złr.

P o s z u k u j e  s ię  dużego po­
koju widnego, na parterze, w śród­
mieściu może być w oficynie. — 
Zgłoszenia do Adminstr. „Głosu 
Narodu*. 1109 3 3

Żywe Raki
codziennie świeże, p o le c a :

Henryk Fuglewicz
dawniej K KNORECK i Spółka.

1102 4 6

Rozległy Dwór
rec te

P A Ł A C
z obszernemi zabudowaniami po- 
bocznomi, w środku parku angiel­
skiego, wraz z kilku lub kilkuna­
stu morgami gruntu przyległemi, 
w okolicy zdrowej, uroczej, 6 kim. 
od stacji kolei oddalony, odpo­
wiedni na zakład naukowy, leczni­
czy, lub dla Zgromadzenia 

z,i k mnego
d o  s p r z e d a n ia .

Wiadomość bliższa w Adrain. 
„Głosu Narodu*. 1084 6 6

OGŁUSZENIE.
W niedzielę dnia 17 maja 1893 o godz. 2fi/2 po połndniu

odbędzie się

¥  sali parterow ej w  łiotelu pod „Czarnym O rłem " w B iałej
Ogólne Zgromadzenie

„Wzajemna Pomoc“ w Białej
n a  które Rada nadzorcza P. T. Członków swych zaprasza. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego nadzwyczajnego zgromadzenia.
2. Podanie do wiadomości o zatwierdzoniu zmiany statutów 

i zmiany firmy.
3. Liczbozdanie Dyrekcji za rok 1895.
4. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek tejże o zatwierdze­

nie zamknięcia rachunków za rok 1895.
5. Wniosek ze strony Rady nadzorczej co do pokrycia stra t z o- 

kresu działalności poprzedniej Dyrekcji.
6. Zatwierdzenie wyboru dwóch członków Dyrekcji i 3 zastępców 

•członków Dyrekcji.
7. Uzupełniający wybór Rady nadzorczej w myśl §. 49 statutu.
8. Wybór Komisji rewizyjnej na r. 1896.
9. Wnioski członków.

Biała dnia 15 kwietnia 1896.
RADA NADZORCZA: 1 - 3  1164

Ks. Wł. Adamczewski, prozes. Ks. J. Markuzel, sekretarz.

Największy skład maszyn do 
szycia SINGERA czółenkowych 
I ple ócionkcwych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy

C e n y  n a j n i ż s z e .  
Gotowką o 10% taniej. 953

J a b ł k a
KUCHENNE I  DESEROW E

1103 sprzodaje 4 6
b a r d z o  t a n i o  

Henryk Fuglewicz,
dawniej K. KNORECK i Spółka.

P A N N Y
z dobrego domu, uczciwej, z kaucją 
obeznanej z wagami i miarami, 
poszukuje się do katolickiego 
handlu mąeznego na prowincję. 
Obeznane z prowadzeniem ksiąg 
mają pierwszeństwo. Oferty należy 
nadsyłać do Administracji Głosu 
Narodu pod A. B. 456. Posada 
możo być objęta zaraz. 1127 2-3

0Tj.rvje.lcta.
poszukuje

handel korzenny, win i delikatesów
Juljusza Holzera

w Rzeszowie. 1119 4 3

I ł  o n i n  » p o b y t  
l e t n i

przy stacji kolei Jordanów, wraz 
z 24 morgami gruntu, jest za 

200 złr. rocznie
do w y d z ie r ż a w ie ­
n ia , lub też tanio do 

s p rz e d a n ia .
Wiadomość osobiście lub za na­
desłaniem 15 ont. marki, w Dziale 

Ogłoszeń „Głosu Narodu*. 
1057 6 5

POMOCNIK
młodszy, obeznany z handlem pa­
pierowym, znajdzie umieszczeniu 
w składzie materjałów piśmien­
ni ch IV. Poturals kiego 

1117 w Podgórzu. 3 3

A P T E K A
1006 w  O bertynie, 1 1 

jest do sprzedania ewentu­
alnie do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u właściciela.

ZMZsjąielc

Biuro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
K raków , W iślna 7

POLEGA 637 
S k le p  z pracownią i 2 pokoje 

z kuchnią, zaraz. Franciszkań­
ska 1.

4  piwnice i skład, zaraz Bracka 10.
P o k o je  k a w a le r s k ie  z  

m e b la m i lub bez zaraz: Mi­
kołajska 2 ,1 p. Basztowa 9 i 4 III 
p. Czysta 9, I  ptr. Siemiradzkie­
go 9 I I  p. Gołębia, 16 II  ptr. 
Krupnicza 13 parter. Pijarska 
5, III p. Sławkowska 6, II jp. 
śvr. Krzyża 11 1 p. Arjańska 4 
part. Gertrudy 18 parter. Pawia 
8 III ptr. Rynek 34 III p. Długa 
3 7 II  p. Grodzka 36 1 ptr. Sło­
wiańska 2 III ptr.

Różne mieszkania na I, II, III 
pt. i part. i stajnia zaraz ul. 
Wolska 26.

2  pokoje, nyża, przedp., kuchnia 
I I  ptr. od maja. Basztowa 4.

3  pokoje z przedp. z meblami, i 
2 pokojo z kuchnią bez mebli, 
1 ptr. z ogródkiem i stajnia, 
zaraz, nad Rudawą 4.

ffc i .3 pokoje, przedp., kuchnia, 
U  ptr. od lipca, Podzamcze 3.

Z  i 3 pokoje, przedp., kuchnia, 
I  ptr. zara*, Grodzka 32.

2  pokoje, przedp., i mała kuchen­
ka I l  ptr. lub pokoje kawalerskie 
zara,z Karmelicka 41.

2  i 4 pojtoje, przedp., kuchnia. I, 
11 t III piętro zaraz, Słowiań­
ska 2.

240 mórg obszaru pszonnej ziemi, 
w powiecie Tarnowskim, 3 kim 
od stacji kolei Tuchów, jes t z wol­

nej ręki
do s p rz e d a n ia .

Adres poda Administracja „Głosu 
1113 Narodu*. 3 10

Wieś
¥  Ks. KraKowslciem,

3/4 mili od Krakowa od-1 
daloną, około 120 mrg. 
obszaru wyborowej gle­
by i bardzo dobre bu-1 
dynki mającą, — ma 

z wolnej ręki 1 0 1 7  
J a n  S trif ch a rsk i , i 

Kraków (Głos Narodu) 
do g p f z e d a n i a .

Folwark
1105 w Przemyślu 3 3

położony w mieście przy ul. 
ś\v. Jana, jest do sp rze­
dania. Potrzebny kapitał 
9000 złr. W yjaśnienia udzieli 
właściciel lub Administr. dzia­
łu Iuserat. „Głosu Narodu".

a
o
o
N
0
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o
f i

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał J r. W . K ie m o je w s k i  za 

| wyrób znakomitych t n t e k  n ie k le jo i iy c h !  Takiem od­
znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

| Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 26 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 1012

ai

f i

N A J M O D N I E J S Z E  P A R A S O L K I
Zawiadamiam P. T. Publiczność, że otworzyłem

Bandsl modnych towarów damskich
1108 POD FIR M Ą :

ST. BIRTUS
B

paryskie Kapeluszy
Kraków, Rynek, Linja A

i polecam: najświeższe MODELE wiedeńskie i 
damskich i dziecinnych.

Fasony słomkowe, kwiaty, pióra, wstążki, koronki.
WszelKie przybory do obierania snKien i Kapeluszy,

NAJWIĘKSZY SKŁAD KORONEK. WSTĄŻEK i WEL0NIKÓW.
Pasmanterje, krepiny, wachlarze, żaboty i rysze.

flsTajnowsze “blu-zlci i łialłcl.
M ATERJE JED W A BN E NA BLUZKI i PODSZEW KI.

GA.ZY, KREPY FRANCUSKIE I ANGIELSKIE.
Wszelkie przybory do krawieczyzny damskiej i modniarstwa.

C E N Y  F A B R Y C Z N E .

w
H-

i i  lub 3 pokoje, przedp., kuchnia 
I ptr., ładnie umeblowane od 
czerwca do listopada, ul. Kar­
melicka 55.

3  pokzje, przedp., kuchnia, part. 
od lipca, Batorego 24.

3 pokoje, przedp., kuchnia I 
zaraz Zwierzyniecka 34.

ptr.

3 pokoje, przedp., kuchnia II p. 
zaraz Pędzichćw 10

3 pokoje, przedp. kuchnia, parter, 
4 pokoje, przedp., i kuchnia na 
I  i II  ptr, stajnia i wozownia, 
zaraz, Bernadyńska 8.

3 4 i 5 pokoi, przedp., kuchnia, 
part, i I ptr. zaraz Smoleńsk 10.

3 pokoje, przedp., kuchnia parter 
zaraz Wciska 304i 19.

4  pokoje, przedp. i kuchnia, par. 
od lipca, Krupnicza 9.

4 pokoje, przedp. i kuchnia LL 
ptr. zaraz, Krzywa 3.

4 pokoje, przedp., kuchnia 
ptr. zaraz Arjańska 4.

II

4 pokoje, przedp., kuchnia I p.
z balkon, zaraz Czysta 1.

4 pokoje, kuchnia. I ptr. od ma­
ja, Wielopole 10.

4 pokoje, przedp., kuchnia II  p. 
zaraz, Rynek 11.

4 pokoje, przedp., kuchnia II p. 
zaraz. Zwierzyniecka 9.

4 pokoje, przedp. i kuchnia, I  p. 
zaraz. Lonartowicza 6.

4 pokoje, przedp. i kuchnia I p. 
zaraz, ulica Starowiślna 21.

4 pokoje, przedp. kuchnia, II  p tr 
zaraz, Krótka 8 (Kleparz)

4 pokoje, kuchnia, parter, zaraz, 
ul. Garncarska 3.

5  pokoi, przedp., kuchnia, part. 
z ogrodem, od maja. Karme­
licka 44.

5  pokoi, przedp., kuchnia, 
od lipca, Studencka 11.

II

5  pokoi, przedp., kuchnia, part. 
od lipca, Kolejowa 13, 3 i 8.

5  pokoi, przedp., kuchnia, I I  p. 
od lipca, Starowiślna 1.

5  pokoi, przedp., kuchnia I  p. 
zaraz. Kapucyńska 7.

5  pokoi, kuchnia I. ptr. od maja, 
Garncarska 8.

7 pokoi, p rzedp^  kuchnia, I  j 
od lipca, Sebastjana 6.

7 pokoi, prz-dp., kuchnia, I  ptr 
od lipca, Rynek 22.

7 pokoi, przedp., kuchnia, parter, 
zaraz, i I  ptr. od lipca, S tra­
szewskiego 1 i 2.

7 pokoi, przedp., kuchnia, I l i  p. 
niskie wschody, zaraz, ul. św. 
Anny 3.

8  pokoi, przedp., kuchnia II  ptr. 
może być podzielone na 3 i 5 
pokoi, od 1 lipca Rynek 29.

Wpis 50 ct. za ogłosze­
nie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurze

Po wynajęciu od pokoju 
50 centów.

Kuchnia, przedpokój nie 
liczy się.

Mundury dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieekhn A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

% v i a  6. -c is  m o t e l u .  S a t M e g o .
Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. Robota dokładna.
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N a  s e z o n  
b u d o w l a n y

CEMENT, GIPS 
W a p n o  hydrauliczne, 

PŁYTY IZOLACYJNE, 
.A. m t i  j n a e r r a l i o r L

Carboliueum 
T E K T U K Y  SMOŁOWE 

do pokrywania dachów 
SMOŁOWIEC G A Z O WY  

i drzewny
F A R B Ę  NA DACHY 

Farby do fasad.

Artykuły toaletowe
Mvdła toaletowe krajowe 

i francuskie 
Perfumy z fabryk angielsk. 
francuskich, niemieckich 

i krajowych ,
Wodg kolońską — Środki 
do czyszczenia i konserwo­
wania zębów — Wody to­
aletowe do włosów—Środki 
kosmetyczne do farbowania 
włosów, do pielggnowania, 
odmładzania i upiększania
twarzy — Pudry toaletowe 
Olejki i pomady do włof 

Przybory toaletowe

Na zbliżający się 
sezon letni

P R Z Y B O R Y
d .o  r y l D o ł o s t w a  

H A M A K I
dla dorosłych i dla dzieci 

Ławn-tennis 
K R O K I E T Y  -  K U L E  

i K R Ę G L E  
Kule i Kręgle dziecinne 

PRZYRZĄDY 
gimnastyczne o g r o d o w e  

Huśtawki 
Balony i piłki gumowe.

REIM i FRIEDRICH
Linja A-B KRAKÓW Rynek 37

poleeają
po cenaeh najumiarkowańszych:

Artykuły chirurgiczne
do p ie lęg n a cji chorych

i Łrygiem iozne

KARTY do GRY
W histow e, Piquetowe,Tarokowe 

i preferansowe.

A rtyM y podróżne
Poduszki gumowe do 

podróży 
Necesery do podróży 

K  A  L  O S 2  J3 ro s y js k ie
Kremy i lakiery

do odświeżania żółtych bu­
cików

PASTA „SPORT" 
Pasta „ S e le k a ry n r

w tubkach 
Krem „Meltonian" czaruy 
i biały do konserwowania 

bucików.

A rtykuły dla potrzeb do- 
m owych______

Papiery transparentowe 
ICeraty, Chodniki, Linoleum 
RogQżki, Wyroby szczotkar- 
skie, Artykuły do czyszcz. 
nacz’- ' ,  sprzgtów kuchen, 
pr jjowych, okien 1 t. p.

Artykuły do prania 
Środki do czyszczenia su­
kien od plam, Farby do 
farbowan. materyj, do piór, 
do firanek. Środki do kon­
serwowania i czyszcz. obu­
wia, Środki owadogubne i 
przeciw myszom i szczurom

Na sezon wiosenny
F ł »r by  o l e j n e

do użycia gotowe, 
szybko schnące do po­

malowania werand, 
altan, aztachet, ogro­
dzeń, schodów, okien, 
drzwi, podłóg, ścian, 
sufitów, wozów, bry­

czek, tarantasów itp. 
F a r b y  i  l a k i e r y

do podłóg.

Nakładem księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

K R A K O W I E
943 wyszła świeżo:

t

MSZA ŚW IĘTA
po łacin ie  i po p o ł s l  w ed ług  M szałn rzymskiego.

Cena egzemplarza 15 oxit_3 a z prze­
syłką 18 centów.

Dzli we Czwartek 23 Kwietnia

EIA BL1SSEMEHT
■ODEON*
Krakóut, ul. iw. Gertrudy 27,

PROGRAM: 787
Reżyser: J. Koller.
Kier. muzyki: 8 Cybnlski.

C Z Ę Ś Ć L
I. i 2. Koncert kapeli do­

mowej.
3. Panna Anna Krnlik, śpie­

waczka operetek.
4. Siostry Karoliny, tancerki.
5. Bracia Chnller, niemiecko- 

francusko dueciści, jako 
dama i mgżczyzna.

6. Panna Jolly Jouliette, su­
bretka.

7. Pnn Alois Dangl, “harakte- 
rystyczny komik.

S. Panna Wiktoria Karabin, 
tancerka narodowa.

9. Miss Pnula Wnlden, zna­
komita subretka.

10. Pna FIOVANNINA PERLĄ, 
międzynarodowa szanso- 
netka,

— 10 minut pauzy. —
C Z Ę Ś Ć  I L

II .  Koncert kapeli domowej.
12. Pan YULEWSTON, ze swo­

im teatrem cieni.
13. Sześcioletni zadziwiający 

chłopczyk Józef Karnbin, 
międzynarodowy śpiewak 
i tancerz.

14. Pan Ludwik KARABIN, 
mistrz na reku.

15. B r a u n  et l .a n g ,  
kwartet muzycznych klo­
wnów.

Zawiadamiangniniejszem strony 
interesowane, te z dniem dzisiej­
szym w y s t ą p i ł e m  ze składu 
redakcji i wydawnictwa „Chochlika 
krakow skiego1 i że z rzeczonem 
czasopismem żadne stosunki n a ­
dal mnie nie wiążą.

A leksander W ło d zim irsk i.
1157 1  3

Osoba
mająca la t 30, inteligentna,
mogąca wykazać sig chlubnemi 
świadectwami poszukuje miej­
sca jako gospodyni, znając 
sig tak na gospodarstwie miej- 
skiem jako i wiejskiem, oraz na 
kuchni. Miejsce objąć może ka­
żdego czasu. Najbliższa wiadomość 
w biurze konces. p. M. Kobiałko- 
wej, ulica Mikołajska Nr. 10 

1160 w Krakowie. 1 3

P R A K T Y K A N T
buchalteryjny

z ukończoną 4 kl. gimnazjum lub 
szkoły realnej, znajdzie umiesz­
czenie w tiurze Związku handlo­
wego Kółek rolniczych w Krako­
wie, ul. Pijarska 4. Zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja. 11581-3

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza C. Brady

(M arjacelskie krople żołądkowe)
sporządzone w aptece pod „Aniołem Stróżem" C .  B R A D Y  

w K rom iecyiu (Morawą),
oddawna doświadczony i znany środek leczniczy z pobudzającem 
iwzmaeniającem działaniem na żołądek w razach osłabionego trawienia.

Krople żołądkowe
aptek arza  € . B rady

(Marjacelskie krople żołądkowe)
^ i *  - J ś -

. . . .  M u -F

są w czerwone składane pudełka opakowane, zao­
patrzone wizerunkiem Matki Boskiej Maijacelskiej 
(jako znak ochronny). Pod marką ochronną musi 
znajdować sig nastgpny podpis: ^ x

 -------   Składniki są podane. '
ć  Cena flaszeczki 40  cent., podwój-

Sehuumark*. nej 7*0 cent.
Zmuszony jestem ponownie zwrócić uwagg, że moje krople tołądko 

we wielokrotnie. bywają fałszowane — proszg wigc przy zakupnie 
uważać na markg ochronną i podpisem nieoznaczone fabrykaty, 
jako nieprawdziwe uważać.

Krople żołądkowe do nnbyola:
Kraków w apt. W. Redyka, w apt. F. Sobierajsbego, w apt. Eug. Hellera, 
w apt. Arnolda Reifera, w apt. Rosenberga, w apt. J. Trauczyńskiego 
spadkob., w apt. Wiszniewskiego, w apt. Port. Gralewskiego, w apt. 
Karola Jahr, Andrychów w aptece Am. Mironowicza, Bochnia w 
aptece Alfr. R. W eissa, Chrznnów w aptece Sporysz, Dobczyce 
w aptece Józ. B ilińskiego, Grybów w aptece Józf. Kordeckiego, 
Jaworzno w apt. A. Jeleń, Kenty w apt. Eust, Sokalskiegn, Limanowa 
w apt. H. A. Zubrzyckiego, Lipnik w apt. Aug. Fuchsa, Milówka w 
apt. Reisnera, Myślenice w apt, Wł. Gumińskiego, Oświęcim w apt. 
Palaszka, Rzeszów w apt. Ant. Karpińskiego, w apt. W. Kalinowskie­
go, S tary  Sącz w apt. Julius Fiałkowski, Nowy Sącz w apt. Jaku­
bowskiego, w apt. Wikt. Filipka, Żywiec w apt. ‘ L. G rał, w apt. 
J Herdliczki, Sucha w apt. E. Czernickiego, Wieliczka w apt. Bruno 
26_______Miczyńskiego, Zakopane w apt. Ferd. Tabeau. 33 12

K T O
zarezykujelOO zł. może zro­

bić w spółce majątek.
Informacji udzieli dom handlowy 
Dyonizy n osm ersk i Wie­
deń IX Lichtensteinstrasse 32/34. 

1150 1 10

R O W E R Y
z pierwszych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod korzystnemi wa­
runkami firma: Franciszek
Albin, skład maszyn w Pod­
górzu, (stare przyjmuie w za­
mian). 1153 1 10

U ks.W tadysJa wa Sar­
ny w Szebniach p. Moderówka, 
można nabyć

Przygotowanie
do I-ej spowiedzi,

brosznrow, 60 ct., oprawne 75 ct.„ 
książeczki do nabożeństwa po 17, 
25 i 42 ct. Biorący najmniej 20  e - 
gzemplarzy otrzymują przesyłkę 
franco i 10 %  rabatu. 1143 2 3

P a n n a  m ł o d a ,
inteligentna, poszukuje miejsca
do szycia w znaczniejszym oby­
watelskim domu. Adres: A. W. 
post. rest, Limanowa 8. 1161 1-3

D O M
z ogrodem w Zakrzówku

do sprzedania.
Wiadomość w kancelaiji adw. Dr 
Koya, w Krakowie nl. św. Jana 
Nr. 1. 1155 1 3

gtamsław Karliński
Kraków, Sukiennice Nr. 28 naprzeciw wieży ratuszowej 

N O W O  O T W O R Z O N Y  
sk ła d  pap ieru  i  przyborów  p iśm ien n ych  

i  k an celaryjn ych .
Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiaty, prasy do kopio­
wania. — W ielki wybór krajowego i zagranicznego papieru 

listow ego w pudełkach.
Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia, toaleto­

wych i galanteryjnych,
B ilety  wizytowe litografowane, drukowane, zamówienia 

ślubne, naczółki na listach i kopertach.
W yłączne zastępstwo tutek hipienicznych z fabryki 

S- Wierusz Niemojowskiego we Lwowie na zachodnią 
Galicję i W . Ks. Krakowskie. H20 2 0

A G E N C  J  ^  O  Z E  T_

R ealn ość
wzorowo postawiona,

o 12-tu oknach frontu, narożnik 
2 ulic, w pobliżu tuż przy budu­
jącym się gimnazjum Sobieskiego, 
wolna od podatku jeszcze la t 9, 

jesl z wolnej ręki
d o  s p r z e d a n i a

na poręczony i wykazany przeszło 
7 procent brutto  dochodu od ca­
łego wyłączyć sig mającego kapi­
tału — na tejże jest pożyczka 
banku krajowego 14.000 Złr. wa.

DWIE PARCELE
w ulicy Stacbowskiego o 37 metr. 
frontu łącznie 420 sążni obszaru 
do sprzedania po cenie 42 

złr. za sążeń.
Bliższa wiadomość w godzinach 
południowych przy ul. Szewskiej 
L. 23, I sze pigtro. 1152 1 3

Maszynista
z zawodu ślusarz lub kowal, po­
trzebny jest do prowadzenia 
młockarni parowej od 1-go lipea 
b. r. — Zgłoszenia zarząd dóbr 

JBalice p. Zabierzów. 
1154 1 6

W dobrem miejscu

korzystny interes
io89 sklepowy 3 o

z powodu choroby właściciela, jest
zaraz do odstąpienia.

Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu" pod liter. A. R.

haska OCHRONKA

z marką ochronną

AMAZONKA NA KONIU
zaprotokołowanej na Auotro-Węgry firmy

C o u r r ie r e  & C om p .
założonej w roku 1850

s p a d k o b i e r c a  E .  K O K D R O T O W I C Z  w  C o g n a c n
jedyna polska firma we Francji, roprezentowana we własnjm pawilonie Bdtelka na Wystawie 
Lwowskiej i odznaczona Medalem złotym, poleca R. T. Rubliczności swe wielkie zapasy sta­
rych prawdziwych kuracyjnych Cognaków francuzkich i tak zwanego Cognaku Ministerjilnego.

Do nabycia we Lwowie, Krakowie i we wszystkich renomowanych handlach, cukierniach, 
aptekach na prowincji. August Charzewski 1161 1 o

jeneraltiy zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie przy ul. Basztowej, róg Pauiiej, parter.

0 . 0 0 0  Z ł r .
są na czas dłuższy do wypożycze­
nia na hipotekę pupilarną. Bliż­
szych informacji udzieli Wny Jac­
kowski, ul. Zwierzyniecka 10 I  p. 

1110 3 3

P A N I E N K A
18 lat, skromna, z ukończoną 8 
klasą,, życzyłaby sobie umieścić 
się u jakiej zacnej szlachetnej ro­
dziny na wsi, do kształcenia dzieci 
w naukach i w robotach rgeznych, 
za skromnem wynagrodzeniem. Ła­
skawe zgłoszenia do Adm. Głosu 
JNarodu dla J. Kr. 1054 4-5

„ŚWIATŁO*
Fabryka Zapałek i no-; 
wootworzony w od-i 
dzielnym budynku p a- i  

rowo maszynowy: 
wyrób woreczków; 
papierowych, je­
dyna w kraju chrze­
ścijańska fabryka.

Skład fabryczny ul. Baszto - \ 
wa . 19. Adres .pocztowy i ; 

! telegraficzny: „Światło" - 
! Kraków. 1072 4 10

Do sprzedania
razem lub osobno.

1). Majątek 2.000 morgów o-
bszaru, 1300 morgów zaszanowa- 
neyu lasu 25.000 sztuk sosen, 
2 000 sztuk dębów materjałowych.
Gorzelnia w ruchu, cbmielarnia, 
dobre budynki, dwór w parku, 
dwie mile od kolei żelaznej szosa 
W Dudowle. Pożyczka 4%  towa- 
rzystwakredytu ziemsk. 102.500 zł.

2). Majątek 937 morgów ziemi, 
przeważnie pola i łąki w dobrym 
gatunku. Budynki dubre, 2V2 mili 
do kolei żelaznej. Szosa w budo­
wie. Pożyczka 4%  towarzystwa 
kredyt, ziemskiego 91.900 złr.

Bliższych szczegółów udziela 
kancelarja Adwokata Czajkow- 
skiego w Przemyś u. 1156 1-3

H a n d l o w i e c
35 lat, rzym. katol. religji, z do­
brej rodziny, poszukuje z braku 
czasu i sposobności na tej drodze 
„Towarzyszki życia" z dobrego 
domu, gospodarnej, oszczędnej, 
panny lub bezdzietnej wdowy, do 
30 lat, a dla uzyskania samoistnej 
pozycji z kapitałem od 5000 złr., 
lub mającej gotowy interes dla 
wspólnej pracy. — Poręczając dy­
skrecją, uprasza o listy zfotogra 
fią, którą na życzenie zwrócić w 
danym lazie sig zobowiązuję, pud 
dewizą „Na Serjo" Nr. 1100. poste- 
restanto Kraków, z dopiskiem: 
„wydać proszg tylko za okazaniem 
kwitu inseratowego Głos Narodu 
Nr. 1100. 1101 4 5

R a m i e n i c a .
III piętrowa, nowa, wolna od po­
datku bardzo gruntownie posta - 
wioną przy ul. Łobzowskiej jes t 
do sprzedania. Kapitał potrzebny 
20 do 25'OOOzłr. — Bliższa wia­
domość- Dział Iuseratowy „Głosu 
1083 Narodu". 4—&

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek gł. L. 8.

803 polecają:

Wstążki i koronki
wskutek coraz większego popyta 
o te artykuły w naszym handlu, 
staraniem naszem jest, nietylko 
niskiemi cenami lecz i obfitym wy­
borem ocenić życzliwe względy 

Szanownych odbiorców,

WELONiKI
jedwabne, tiulowe do prania, oraz. 
specyalne do żałoby, na składzie 

zawsze najnowsze desenie.

P a s k i  d a m s k i e  i  
d z i e c i n n e

skórkowe, jedwabne, gurtowe, me­
talowe i Celleluid.

K o ł n i e r z y k i
damskie gładkie i ozdobne. Pele­
rynki 1 Chusteczki koronkowe v 
Kryza S tuart odpasowane i na  

metry, najświeższe nowości.
P o d s z e w k i  i 

P  e r k a l e
lewantyna, croiza, clotb, satyna, 
organtyna, merla, muślin, batyst, 
eloebe, włusianki, florydas i szyr- 
t)ng. — Ceny tak  nisko unormo­
wane, Iż wytrzymują wszelką. 

__________ konkurencję! ________

Aparat fotograficzny
statywowy (bez objektywu) format gabinetowy i labora- 

torjum jest zaraz do sprzedania. H47 2 3
Bliższa w iadom ość: ul. Kolejowa L. 2, II. piętro drzwi 

na lewo, od godziny 2 — 3 po południu.

3 P A R C E E E
W Dębnikach,

tuż za mostem kolejowym, razem 
638 □  m., wszystkie z frontami 
do ulicy, pomiędzy ogrodami, prze­
ciętnie po 20 złr. za sążeń, do 
sprzedania. Reflektanęi otrzymają 
bliższe wyjaśnienia i planik w 
Adm. Głosu Narodu 1044 5 10

M A G A Z Y N  M Ó D
o m  pralnia firanek i koronek

WANDY H O R O W I C Z O W E J
ul. Florjańska L. 26. I piętro, w Krakowie

poleca na obecną porę kapeluszo od najskromniejszych do najwy­
kwintniejszych. Modele paryskie I wiedeńskie; kapelusze żałobne. 
Przyjmuje kapeluszo do pizorobienia i przefasouowania po cenach 
_________________  umiarkowanych.____ 1137 1 2

Kręgle i kule do kręgli
Z DRZEW A „L1GNUM SANCTUM" 103& 

polecają po najtańszych cenach
Feirn i Friedrich.

w Krakowie, Łinja A —B, Bynek główny Ł. 37.

|  Y 2 Ń T

I1GNACEG0 SOBOLEWSKIEGO
|  699 7 o W  K R A K O W I E

| otrzymał i poleca w wieffim wyborze n o w o śc i wmaterjaMna suknie damskie; 
|  gotowe okrycia, płaszezjki i żakiety,
^  T o w a r y  w y b o ro w e . —  C e n y  b a rd z o  n is k ie .

ć p r ó b f c i  n a .  ż ą ć L a . n i e  w y s y ł a ,  o  p ł a t n i e .

Apteka i główny skład materjałów aptecznych Essencja łopianowa
pod złot. Słoniem K. HELLERA w Krakowie bardzo skuteczny środek przeciw w ypadaniu i na

ul. G ro d zk a  Ł . 2 2 . Telefo t N r . 2 0 3 .  porost włosów.
iRosyłłi-i pocztow e załatwia odwrotnie. Cena flakonu 1 złr., mniejszego 50 centów.

Włnśololalkn I wydawozynl Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowlo.


